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I. Część urzędowa.

i .
P I S M O  O K Ó L N E

z dnia 12 lipca 1935 r. Nr. 1-14623/35

w  s p r a w ie  e g z a m i n ó w  u c z e s t n ik ó w  k o r e s p o n *  
d e n c y j n y c h  W* K* N .t o r g a n iz o w a n y c h  

p r z e z  Z* N . P .

Na  podstaw ie §  29 (ustęp  ostatni) Regulaminu 
Państw ow ych W yższych Kursów Nauczycielskich 
(Dz. U. R. P. Nr. 9 z r. 1928, poz. 154). Mini­
sterstw o zezw ala wyjątkowo na dopuszczenie — 
niezależnie od m iejsca służbow ego kandydatów — 
uczestników zorganizow anych przez Związek Nau­

A
go

czycielstwa Polskiego w r. 1935 K oresponden­
cyjnych W yższych Kursów Nauczycielskich:

1) w W arszaw ie w zakresie przedm iotów  działu 
oraz z działu B w zakresie historji, j. po lsk ie­

go, geografji, m atem atyki i fizyki do składania 
egzam inu przed Państw ow ą Komisją Egzam ina­
cyjną w W arszaw ie i to  z działu A w listopa­
dzie 1935 r., a z działu B. w lutym 1936 r.,

2) w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Lublinie 
i W ilnie w zakresie przedm iotów  działu A do 
składania w listopadzie 1935 r. egzam inu z tych 
przedm iotów  i to w Krakowie, Lwowie i Pozna­
niu przed istniejącem i tam  Państw ow em i Komi­
sjam i Egzam inacyjnem i W . K. N., a w Lublinie 
i W ilnie przed specjalnie utw orzonem i tam P ań ­
stwowem i Komisjami Egzam inacyjnem i W . K. N.

P odając do w iadom ości Panów  pow yższe za­
rządzenie M inisterstwa W . R i O. P. z dn, 4 lip-
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ca b. r. Nr. II P -3581/35, p ro sz ę  o zak o m u n i­
kow anie  o niem nauczyciels twu, pow ierzonego  
P anu , o b w o d u  szkolnego .

Jed n o cześn ie  zaznaczam , iż w szelkie  podan ia  
w n o szo n e ,  zgodnie  z osta tnim  u s tępem  §  31 
Regulam inu  W . K. N. K andydatów , w ykazu ją­
cych się odpow iedn iem i zaśw iadczen iam i, s tw ier-  
dzającem i ich udzia ł w  pracy  na  tych kursach  
w inny być  sk ierow yw ane n a  w yraźne przez nich 
życzenie w p ro s t  do  odpow iedn ie j  Komisji w sie­
dzibie  Kursu, k tó rego  k an d y d a t  by ł uczestnikiem, 
przyczem  pod an ia  do  spec ja lnych  Komisyj w L u ­
blinie i W ilnie należy sk ierow yw ać do  Kurator- 
jów  O. S. w tych m ias tach , w terminie do 
dn. 1 paźdz ie rn ika  r. b., o ile do tyczą  egzam i­
nó w  w lis topadzie  1935 r. i do  dn. 1 stycznia 
1936 r., o ile do tyczą  egzam inów  w lutym b. r.

Za  K uratora  O kręgu  Szkolnego  
( —) J. Komornicka. 

p. o. N aczelnika W ydzia łu

2 .

M I N I S T E R S T W O

W YZN AŃ RELIGIJNYCH I OŚW IECENIA -------

PUBLICZNEGO

W arszaw a.

O K Ó L N I K  Nr.  49
z dnia 25 maja 1935 r. (I R -3400/35).

o określaniu  w artości inw en tarza  ruchom ego 
naby tego  w rublach, koronach i t. p.

Przy p o rząd k o w an iu  ksiąg  inw entarzow ych  za­
k ładów  wyłoniło  się w jednej z Uczelni z a g a ­
dnienie określenia  w artośc i  p rzed m io tó w  inw en­
ta rza  ruchom ego , naby tego  dawniej w rub lach , 
ko ro n ach  a. w., m arkach  niemieckich i m arkach  
polsk ich .

M inisterstw o W yznań  Religijnych i O św iecenia  
P u b licznego  w porozum ien iu  z M inisterstwem  
S k a rb u  wyjaśnia , że d la  określen ia  istotnej w ar­
tośc i tego  rodza ju  p rzedm io tów  należy p o w o ły ­
w ać kom isje  z udziałem  znaw ców . Komisje, sza­
cując  inwentarz , winny uw zględnić  obecn e  ceny 
rynkow e, oraz  s top ień  zużycia poszczegó lnych  
ob jek tów . W  ten sam s p o s ó b  należy określać 
w artość  przedm io tów , k tórych  cena  nabycia  nie 
jest  znana  i nie m oże b yć  u s ta lona  na p o d s ta ­
wie b ęd ący ch  d o kum en tów .

Należy p rzes trzegać  zasady , że udzia ł znaw ców  
w  kom is jach  pow inien  o d b y w a ć  się możliwie 
bez  kosztów . W  tym celu należy znaw ców  p o ­
w o ływ ać  z p o ś ró d  pe rsone lu  Uczelni.

N aczelnik W ydzia łu  

(—)  A. Nowak.

KURATORJUM  
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO  

W LUBLINIE

D nia 21 czerw ca  1935 r.
Nr. 0-11488/35 .

Sprawa: O kreślenia w artości in ­
w en tarza  ruchom ego nabytego 

w rublach koronach i t .  p.

P ow yższe  zarządzenie  M inisterstw a W. R. i O. P. 
po d a ję  d o  w iadom ośc i  i ana log icznego  s to so ­
wania.

Za K uratora  O kręgu  Szkolnego 
( —)  J  Komornicka. 

p. o. Naczelnika W ydziału .

3.

O K Ó L N I K Nr.  54
z  dn ia  6 czerw ca  1935 roku (L. II. Pr. 3202/35)

w spraw ie w yboru i zmian podręczników  szkol­
nych w publicznych szkołach powszechnych, 
państw ow ych szkołach średnich ogólnokształ­
cących oraz w szkołach pryw atnych ogólno­

kształcących.

Książki szko lne  i środki naukow e, d o zw olone  
do  użytku szkolnego  w r. szk. 1935/36, są  o g ło ­
szone w  o d rębn ie  w ydanych  sp isach , ob e jm u ją ­
cych szkoły  p o w szech n e  i szkoły  ś redn ie  o g ó ln o ­
kszta łcące.

Spisy te uw zględniają:
a) podręcznik i,  d o s to so w a n e  do  now ych  p ro ­

g ram ów , a więc d o zw o lo n e  do  użytku w I, II, 
III, IV (z wyjątkiem IV oddzia łu  szkół o 2 n a u ­
czycielach i o 1 nauczycielu), V, VI i VII oddziale  
szkół pow szechnych  publicznych  i p ryw atnych , 
s tosu jących  program  szkół publicznych , oraz 
w I, H i HI klasie g im naz jów  p a ń s tw o w y ch  i p ry ­
w atnych, s tosu jących  p rog ram  g im nazjów  p a ń ­
stw ow ych ,

b )  podręczniki d la  IV oddz ia łu  publicznych 
szkół pow szechnych  o 2 nauczycielach  i o 1 n a u ­
czycielu, oraz d la  VI, VII i VIII klasy szkół ś r e d ­
nich ogólnoksz ta łcących , s tosu jących  jeszcze  d aw n e  
p rogram y,

c) podręczniki dla IV i VII oddz ia łu  p ryw at­
nych szkół p ow szechnych  oraz  dla V klasy p ryw at­
nych szkół ś redn ich  ogó lnoksz ta łcących ,  które 
w r. szk. 1935/36 s to so w ać  b ę d ą  prze jśc iow o 
dawny program ,

d) książki pom ocn icze  d la  uczniów  i ś rodki 
n aukow e  dla uczniów  i szkoły , które, o d p o w ia ­
da jąc  daw nym  p ro g ram o m , m o g ą  jed n ak  być  
używ ane  także w klasach , obję tych  now ym  p ro ­
g ram em , o ile nie p ozos ta ją  z nim w sprzeczności.

W  oddzia le  V szkół o 2 nauczycielach tam, 
gdzie będz ie  istniał, rnogą rów nież  być używ ane
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daw n e  podręcznik i,  uw zg lędnione  w spisie  na 
r. szk. 1933/34.

Spis  d la  szkół p ow szechnych  uw zględnia  p o ­
n ad to  książki pom ocn icze  d la  nauczycieli.

Sp is  d la  sem inarjów  nauczycielskich  na rok 
szkolny  1935/36 nie będzie  og łoszony; w w yborze  
książek  szko lnych  i ś ro d k ó w  nau k o w y ch  dla 
sem inarjów  należy posług iw ać  się sp isem  z roku  
1934/35.

W y b ó r  pod ręczn ików , książek pom ocn iczych  
dla uczniów i ś ro d k ó w  n aukow ych  d la  uczniów 
i szkoły  należy d o  Rad Pedagog icznych  szkół 
pow szechnych , średnich , ogó lnoksz ta łcących  i se­
m inarjów  nauczycielskich. W  szko łach  p o w sz e c h ­
nych o jednym  nauczycielu  w y b ó r  należy do  tego 
nauczyciela , w szko łach  p o w szech n y ch  o dwu 
nauczycielach  p rzew aża zdanie  kierownika.

W  oddzia łach  względnie k lasach , w których  
ob o w iązyw ały  w roku  ubiegłym  lub  w la tach 
po p rzedn ich  now e p rogram y, należy unikać jak ich­

kolwiek zm ian  w w yborze  podręczn ików , utrzy­
mując nadal podręczniki, używ ane w r. szk. 1934/35. 
W p ro w ad zen ie  na rok  szkolny  1935/36 no w eg o  
podręczn ika  m oże być  u zasad n io n e  wyłącznie: 
a) zupełnem  w yczerpaniem  używ anego  do tychczas  
podręcznika ,  b) usunięciem używ anego  do tychczas  
podręczn ika  ze sp isu  książek, dozw o lo n y ch  do 
użytku w szko łach  na r. szk. 1935/36, c) um ieszcze­
niem w spisie  książek d o zw olonych  do  użytku 
w szko łach  na r. szk  1935/36 no w eg o  podręcznika , 
który m ożna  uznać za bardzie j  o d p o w iad a jący  
w arunkom  środow iska  i po trzeb o m  danej szkoły. 
Z m iana podręczn ików , p rzew idz iana  p o d  a), a tern 
bardzie j  p o d  c), m oże jednak  nas tąp ić  w szkołach  
po w szechnych  jedynie  za zg o d ą  Inspek to ra tu  
Szkolnego , w szko łach  zaś  średnich o g ó lnoksz ta ł­
cących  jedynie  za zg o d ą  K uratorjum .

P odsek re ta rz  S tanu  

(—) Prof. Konstanty Chyliński.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

Szkolnictwo powszechne.

Przeniesien i z dniem 1 lip ca  1935 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr. BP.

Szkular Leonard w Balicach Pilawie 9251/35

z dniem 1 sierpnia 1935 r.

Jurekówna B ronisław a w Sobolewie w Zakrzówku 13184
Oabryelówna Janina w Kazimierzu Doi. w Opolu 15145
Serzysko Halina w Aleksandrówce w Natalji 14180
Kapicowa Anna w Borkach Zawitale w Grabowie Ryckim 14181
Bodnor Jan w Jaszczowie w Kocku 14304
W ójtow icz Filip w Rachaniach w Okrzeji 14305
Bajowa Antonina w Siedliskach w Bujarach 13719
Dziurzyński W incenty w Zakrzówku w Sokołowie Nr. 2 13720
Gądyiewska Matylda w Suśccu w Trzcińcu 11996
Grabowska Józefa w Trzcińcu w Suśccu 10599
W ięckowska W anda w Jagodnem w Mołodutynie 11090
Dybciak Józef w Motodutynie w Jagodnem 11367
Bajon Jan w Wilkowie w Dobrem 13182
Górka Stanisław w Woli Łaskarzewskiej w Dąbrowie 13185
Paśniczek  Franciszek w Garwolinie w Zabrózdach 13181
Biegunów na W anda w Sobieniach Jeziorach w Kosumcach 13183
Hansowa Helena w Łucznicy w Podwierzbiu 13180
Kodynówna Aniela w Piotrowicach Wielkich w Bramce 13179

Przeniesieni w stan spoczynku z dniem 30 czerwca 1935 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr. BP.

Perczyński B olesław naucz, szkoły powszechnej Kozłówka 7244
Sobieszczańska Marja n Modliborzyce 7246
M ardoniowa M ichalina n Ratoszyn 6496
Lerkam Henryka n Lublin 5925
Zawadzka T eofila n n 5922
Frycowa Zofja n Grabanów 7584
Kondracki Emlljan „ Radzyń 8945
P lizgow a Irena n Biłgoraj 9267
Żabska Marja n W ierzchowiska 9459
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z dniem  31 Ilpca 1935 r.

NAZWISKC i IMIĘ stanow isko m iejscow ość Nr. BP.

K azleczk o Marja 
D yczko Józef  
B ak W iktor  
W lto szk o w a  A n iela  
K ucharska Z enobja  
B ach F ilip  
B lech oń sk l Zygm unt

naucz, szkoły  pow szechnej
n
n
n

»
n
n

M ajdan O bleszcze
O kopy
M izary
Sochy
R adecznica
K arczm iska
W ieprzow e Jezioro

13607
8513

10314
10983
9989

10729
11209

z dniem  31 sierp n ia  1935 r.

S ch ech to l M ojżesz  
G osik ow a Anna 
J e len iew  Marja 
Ł ukaszykow a Z ofja

kierow nik  szkoły  pow szechnej 
naucz, szkoły  pow szechnej

W
n

Chełm
Studzew ie
N ałęczów

15276
15350
13783

Z w oln ien i z dn iem  1 k w ie tn ia  1935 r.

K ulczycki Józef p. o. kier. szkoły pow sz. Rybczewice 8731

z dniem  29 k w ietn ia  1935 r.

H artd ing Karol naucz, szkoły  pow szechnej Żulin 9688

z dniem  31 s ierp n ia  1935 r.

P o lk o w sk a  H elen a  
Z iubrynow lczow a L eokadja  
Ł abnow a K arolina  
K arczow a Sura

1 naucz, szkoły pow szechnej
W
»
n

M iastków  Stary 
P odho rce  
K raśniczyn osada 
Siedlce

14411
12421
7668

11841

5.

K O M U N I K A T Y .

M I N I S T E R S T W O  O dpis.
WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 

PUBLICZNEGO

W arszaw a, dn ia  22 czerw ca 1935 r.
Nr. I. WF-2191/35.

Komunikat w sprawie wydaw­
nictwa Fr. Krawczykowskiego 
p. t. „Jak wykonać przybory 
do ćwiczeń cielesnych w szkole 

powszechnej”.

Ministerstwo zwraca uwagę kierowników i nau­
czycieli szkół powszechnych na pożyteczne wy­
dawnictwo p. t. „Franciszek Krawczykowski. Jak 
wykonać przybory do ćwiczeń cielesnych w szkole 
powszechnej. Nakładem „Naszej Księgarni” Sp. 
Akc. Związku Nauczycielstwa Polskiego, W ar­
szawa 1935” .

P raca p. Krawczykowskiego ma charakter po ­
radnika, informującego szczegółowo, jakie przy­
bory do ćwiczeń cielesnych w szkole powszech­
nej są potrzebne i w jaki sposób  szkoła może 
się w nie zaopatrzyć, wykorzystując do tego celu 
zajęcia rękodzielnicze dzieci. Książeczka podaje 
opisy techniczne i rysunki przyborów, tok pracy

przy ich wykonywaniu oraz zastosow anie ich 
w ćwiczeniach. Użyteczne to wydawnictwo może 
oddać nauczycielstwu duże usługi w ich zabie­
gach o wyposażenie szkoły w sprzęt do ćwiczeń 
cielesnych.

p. o. Dyrektora Departamentu 
( —)  Al. Kawałkowski.

KURATORJUM 
OKRĘGU SZKOLNEGO LUBELSKIEGO 

W LUBLINIE

D nia 2 lipca 1935 r.
Nr. 1-13889/35.

do wiadamości i poinformowania nauczyciel­
stwa w powierzonym Panu obwodzie. Odpis 
pisma będzie umieszczony w Dz. Urz. Kuratorjum.

p. o. Naczelnika Wydziału 
( —)  J. Komornicka.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego zwraca uwagę na miesięcznik dla 
młodzieży szkół powszechnych i gimnazjów p. t. 
„Młody Obywatel” , wydawany przez P. K. O. 
w Warszawie.
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Zasadniczym celem wymienionego powyżej 
miesięcznika jest propagowanie haseł oszczęd­
ności oraz zaznajomienie młodzieży z zagadnie­
niami życia społeczno-gospodarczego dzisiejszego 
Państwa Polskiego. Ze względu na wartości 
wychowawcze czasopisma Ministerstwo zaleca 
je do bibljotek szkolnych dla wyższych szkół 
klas powszechnych oraz dla gimnazjów.

Na podstawie zarządzenia Ministerstwa W. R. 
i O. P. z dnia 29 kwietnia 1935 r. Nr. 11. 
S-2151/35 Kuratorjum podaje do wiadomości, 
że Marek Wajshof i Jakób Szmul Wygodzki, 
byli uczniowie kl. VII państwowego gimnazjum 
p. w. św. Jana Kantego w Poznaniu, nie mogą 
być dopuszczeni do jakiejkolwiek szkoły na te­
renie Rzeczypospolitej ani też dopuszczeni do 
jakiegokolwiek egzaminu bez zezwolenia Mini­
sterstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwier­
dził orzeczeniem z dnia 10 kwietnia bieżącego 
roku Nr.. 1-6869/35, że Salomon Goldsztejn 
spełnił warunki ustawowe dla prywatnej szkoły 
rozwojowej „Kaditnah” o dwóch początkowych 
klasach i że przysługuje mu prawo otwarcia tej 
szkoły w Zamościu przy ul. Sienkiewicza Nr. 5.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orze­
czeniem z dnia 6 maja b. r. Nr. 1-8536/35 stwier­
dził, że p. Szyja W ajnbojm spełnił warunki 
ustawowe i że służy mu prawo otwarcia pry­
watnej rozwojowej szkoły powszechnej „Darkaj 
N oam ” w Hrubieszowie, przy ul. Kościelnej Nr. 9.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orze­
czeniem z dnia 3 czerwca 1935 r. Nr. 1-10919/35 
stwierdził, że Zarząd Koła Rodziny Wojskowej 
15 p. p. w Dęblinie spełnił warunki ustawowe 
i ż e .  służy mu prawo dalszego prowadzenia 
prywatnego przedszkola w Dęblinie — Twierdzy.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwier­
dził orzeczeniem z dnia 25 maja 1935 roku 
Nr. 11-7563/35, że Powiatowy Związek Sam orzą­
dowy w Garwolinie spełnił warunki ustawowe 
i że przysługuje mu prawo dalszego prowadze­
nia gimnazjum ogólnokształcącego pod nazwą 
„Prywatne Koedukacyjne Gimnazjum im. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego w Garwolinie.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego stwier­
dził orzeczeniem z dnia 27 czerwca 1935 r. 
Nr. 11-13103/35, że Towarzystwo Średniej Szkoły 
Żydowskiej Ogólnokształcącej w Zamościu speł­
niło warunki ustawowe, i że przysługuje mu 
prawo otwarcia w Zamościu szkoły średniej 
ogólnokształcącej pod nazwą: Prywatne Koedu­
kacyjne Gimnazjum Towarzystwa Średniej Szkoły 
Żydowskiej Ogólnokształcącej w Zamościu.

K s i ą ż k i  s z k o l n e  
dla oddziałów objętych nowym programem 

(I, II, III, IV, V, VI, VII).

J ę z y k  po lsk i.
E le m e n ta r z e .

ODDZIAŁ I.

St. Dobraniecki, B. Kubski, M. Kotarbiński, E. Za­
rembina. Elementarz. (Metoda wyrazowa). 
W ydawnictwo K. S. Jakubowskiego. Lwów. 
1933. Cena zł. 0.60.*)

M Falski, Elementarz. (M etoda wyrazowa). Dla
I klasy szkół miejskich. Wydawnictwo Książ­
nicy-Atlas. L w ów —W arszawa. 1934. Cena 
zł. 0 60.

B. Kubski, M. Kotarbiński, E. Zarembina. Ele­
mentarz. (Metoda zdaniowa). W ydanie 2. 
W ydawnictwo K. S. Jakubowskiego. Lwów.
1933. Cena zł. 0.60.

ODDZIAŁ II.
C z y ta n k i.

D la  s z k ó ł  w ie j s k ic h .

B. Kubski, M. Kotarbiński i E Zarembina. Czytanka 
dla II. klasy wiejskich szkół powszechnych. 
Wydawnictwo K. S. Jakubowskiego. Lwów.
1934. Cena zł. 1.10.

A. Mikulski i J. Saloni W Lipkach. Czytanki dla
II klasy szkół powszechnych. Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Lwów. 
1933. Cena zł. 1.10.

St. Tyne, J. Gołąbek i J. Duszyńska. Nasza wieś. 
Czytanki polskie dla II. klasy szkół pow szech­
nych wiejskich. Wydawnictwo Książnicy-Atlas. 
Lwów— W arszawa. 1934. Cena zł. 1.10.

D la  s z k ó l  m ie j s k ic h .

M. Falski. Czytanka dla II klasy szkół powszech­
nych miejskich. Wydawnictwo Książnicy- 
Atlas. Lwów— W arszawa. 1934. Cena zł. 1.10.

B. Kubski, M. Kotarbiński i E. Zarembina. Czytanka.
Część I. dla II. klasy szkół powszechnych. 
Wydawnictwo K. S. jakubowskiego. Lwów. 
1933. Cena zł. 1.10.

St. Tyne, J. Gołąbek i J. Duszyńska. Nasze 
miasto. Czytanka polska dla II klasy szkół 
powszechnych miejskich. Książnica-Atlas. 
Lwów—W arszawa. 1935. Cena zł. 1.10.

J. Żłobicka. Czytania. Część I dla II klasy szkół 
powszechnych. W ydawnictwo K. S. Jakubow­
skiego. Lwów. 1933. Cena zł. 1.10.

*) Podane w sp isie  ceny obliczone są wraz ze zna­
czkiem na T ow arzystw o Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Pow szechnych.
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ODDZIAŁ III.

C z y ta n k i.
D la  s z k ó l  w ie j s k ic h .

B. Kubski, M. Kotarbiński, E. Zarembina. Czytanka. 
Dla 111 klasy wiejskich szkół powszechnych. 
Wydawnictwo K. S. Jakubowskiego. Lwów. 
1934. Cena zł. 1.10.

St. Tyne, J. Gołąbek i J. Duszyńska. W ieś i miasto. 
Czytanka polska dla III klasy szkół powszech­
nych wiejskich. W ydawnictwo Książnicy- 
Atlas. Lwów—Warszawa. 1934. Cena zł. 1.10.

D la  s z k ó ł  m ie j s k ic h .

B. Kubski, M. Kotarbiński, E. Zarembina. Czytanka 
dla III klasy miejskich szkół powszechnych. 
Wydawnictwo K. S. Jakubowskiego. Lwów. 
1934. Cena zł. 1.10.

St. Tyne, J. G ołąbek i M. Dynowska. Miasto 
i wieś. Czytanka polska dla III klasy szkół po ­
w szechnych miejskich. W ydawnictwo Książ­
nicy-Atlas. Lw ów — Warszawa. 1934. Cena 
zł. 1.10.

ODDZIAŁ IV.
C z y ta n k i.

B. Kubski, M. Kotarbiński, E. Zarembina. Czytanka 
dla IV klasy miejskich i wiejskich szkół p o ­
wszechnych. Nakład K. S. Jakubowskiego. 
Lwów. 1935. Cena zł 1.50.

St. Tyne, J. Gołąbek i J. Duszyńska. U progu 
Polski. Czytanka polska dla IV klasy szkoły 
powszechnej. Książnicy-Atlas. Lwów— W ar­
szawa. 1935. Cena zł. 1.50.

ODDZIAŁ V.
C z y ta n k i.

J. Balicki i St. Maykowski. Pieśń o ziemi naszej. 
Podręcznik nauki języka polskiego na V klasę 
szkoły powszechnej. Wydawnictwo Zakładu 
N arodowego im. Ossolińskich. Lwów. 1933. 
Cena zł. 1.90.

H. G rotowska i Z. Klingerowa. Czytanka polska 
dla piątej klasy szkół powszechnych. Pań­
stwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych. 
Lwów. 1934. Cena zł. 1.90.

St. Tyne, J. Gołąbek i Z. Nowakowski. Piękna 
nasza Polska cała. Czytanka polska dla 
V klasy szkoły powszechnej. Książnica-Atlas. 
Cena zł. 1.90.

L e k tu r a  u z u p e łn ia ją c a * ) .

Wł. Anczyc. Przypadki Robinzona Kruzoe.
H. Andersen. Baśnie. (Brzydkie kaczątko. Słowik. 

Żołnierz ołowiany. Królowa śniegu. Dziew­
czynka z zapałkami).

*) Przy doborze lektury winni nauczyciele zwracać 
uwagę na cenę książek, wybierając z pośród wydań 
dozw olonych przedew szystkiem  najtańsze.

H. Bobińska. Tajemnica Romka.
H. Boguszewska. Czerwone węże.
A. Domańska. Historja żółtej ciżemki.
H. Górska. O księciu Gotfrydzie, rycerzu gwiazdy 

wigilijnej.
J. Grabowski. Puc, Bursztyn i goście.
Al. Janowski. Nasz plac.
J. Kaden-Bandrowski. Nad brzegiem wielkiej rzeki. 
R. Kipling. Riki-Tiki-Tawi.
J. Korczak. Sława.
Fr. Molnar. Chłopcy z Placu Broni.
G. Morcinek. Dzieje węgla.
G. Morcinek. Łysek z pokładu Idy.
Z. Nowakowski. Puhar Krakowa.
Br. Ostrowska. Bohaterski Miś, czyli przygoda 

pluszowego niedźwiadka na wojnie.
J. Porazińska. Jaś i Kasia.
J. Porazińska. W esoła gromada.
W. Sieroszewski. Dary wiatru północnego.
J. Svensson. Czółnem przez morze.
E. Szelburg-Zarembina. Tajemnica Czeremoszu. 
E. Szelburg-Zarembina. Zuch.
E. Zarembina. Rzemieślniczek Wędrowniczek.

G r a m a ty k a  i  ć w ic z e n ia  o r t o g r a f ic z n e .

M. Bakkowa i Z. Perkowska. Pisownia polska 
w ćwiczeniach dla V klasy szkół pow szech­
nych. Dom Książki Polskiej. W arszawa. 1935. 
Cena zł. 0.50.

J. Dańcewiczowa. Ćwiczenia i wiadomości gra­
matyczne dla V klasy szkoły powszechnej. 
Lwów. Wydawnictwo Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich. Lwów. 1934. Cena zł. 0 45.

H. Gaertner. Mowa polska. Podręcznik do ćwiczeń
językowych dla klasy V szkoły powszechnej. 
Wydawnictwo Książnicy-Atlas Lw ów — W ar­
szawa. 1934. Cena zł. 0.55.

Z. Klemensiewicz. Język polski — pogadanki 
i ćwiczenia gramatyczne. Wydawnictwo Książ- 
nicy-Atlas. L w ów —Warszawa. 1933. Cena 
zł. 0.60.

St. Szober. Gramatyka polska w szkole pow szech­
nej. (Zadania i ćwiczenia—wykład). W ydaw­
nictwo M. Arcta. W arszawa. 1933. Cena zł. 0.60. 

St. Szober, C. Niewiadomska i C. Bogucka. Nauka 
pisowni we wzorach i ćwiczeniach. Zeszyt IV. 
Wydanie 22. W ydawnictwo Gebethnera 
i Wolffa. Warszawa. 1933. Cena zł. 0.60.

ODDZIAŁ VI.
C z y ta n k i.

J. Balicki i St. Maykowski. Okno na świat. Szósty 
rok nauki języka polskiego w szkołach 
powszechnych. Wydawnictwo Zakładu N aro­
dowego im. Ossolińskich. Lwów. 1934. Cena 
zł. 1.90.

H. Grotowska, Z. Klingerowa Czytanka polska 
dla VI klasy szkół powszechnych. Państwowe 
Wydawnictwo Książek Szkolnych. W arszawa— 
Lwów. 1935. Cena zł. 1.90.
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L e k tu r a  u z u p e łn ia ją c a * ) .

E. Amicis. Serce.
Beecher-Sto we. Chata wuja Toma.
E. Berthet. Młodzież w pięciu częściach świata. 
H. Boguszewska. Dzieci znikąd.
H. F. Burnett. Tajemniczy ogród.
M. D ąbrowska. Marcin Kozera.
K. Giżycki. Przez knieje i stepy.
A. Gjems-Selmer. Nad dalekim cichym fjordem. 
W. Gomulicki. W spomnienia niebieskiego mun­

durka.
R. Kipling. Pierwsza księga dżungli. Druga księga 

dżungli.
K. Konarski. Musi być.
K. Konarski. Tajemnica zegara królewskiego.
P. Linel. Pierwsze pomysły wielkiego wynalazcy. 
J. Meissner. Żwirko i Wigura. Załoga RWD.
G. Morcinek. Duńskie serce.
G. Morcinek. Narodziny serca.
G. Morcinek. W zadymionem słońcu.
K. Muszałówna. Pod olimpijskim sztandarem.
H. Naglerowa. Ludzie prawdziwi.
F. A. Ossendowski. W krainie niedźwiedzi.
B. Pawłowicz. Franek na szerokim świecie.
A. Pohoska.- Syn Kujaw. (Jan Kasprowicz).
W. Przyborowski. Bitwa pod Raszynem,
K. Rosinkiewicz. Sam.
H. Sienkiewicz. W  pustyni i w puszczy.
W. Sieroszewski. W śród kosmatych ludzi.
F. S ławoj-Składkowski. Gdzie widziałem Ko­

mendanta, nim Polskę wywalczył.
S. E. T hom pson. Joch.
H. Zakrzewska. Pojednanie.
M. J. Zaleska. Młody wygnaniec.
E. Szelburg-Zarembina. Dom wielki jak świat. 
Z. Żurakowska. Pójdziemy w świat.

G r a m a ty k a  i  ć w ic z e n ia  o r t o g r a f ic z n e .

J. Dańcewiczowa. Ćwiczenia i wiadomości gra­
matyczne dla VI klasy szkoły powszechnej. 
Lwów. Zakład Narodowy im. Ossolińskich. 
1934. Cena zł. 0.45.

H. Gaertner. Mowa polska. Podręcznik do ćwi­
czeń językowych dla VI klasy szkoły po w ­
szechnej. Wydawnictwo Książnicy - Atlas. 
Lwów—Warszawa. 1934. Cena zł. 0.40.

St. Jodłowski. Ćwiczenia ortograficzne dla VI klasy 
szkoły powszechnej. Książnica-Atlas. Lwów— 
Warszawa. 1935. Ćena zł. 0.60.

Z. Klemensiewicz. Język polski. Ćwiczenia i po ­
gadanki gramatyczne dla VI klasy szkół po ­
wszechnych. Wydawnictwo Książnicy-Atlas. 
Lwów — Warszawa 1934. Cena zł. 0 55.

St. Szober. Gramatyka polska w szkole pow szech­
nej. (Zadania—ćwiczenia —wykład). Klasa VI. 
Wydawnictwo M. Arcta. Warszawa. 1934. 
Cena zł. 0.55.

*) Przy doborze lektury winni nauczyciele zwracać 
uwagę na cenę książek, wybierając z pośród wydań 
dozw olonych przedew szystkiem  najtańsze.

St. Szober, C. Niewiadomska, C. Bogucka. Na­
uka pisowni we wzorach i ćwiczeniach. 
Część V. Dla szóstej klasy szkoły powszech­
nej Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa. 
W arszawa. 1934. Cena zł. 0.60.

ODDZIAŁ VII.

C z y ta n k i.

J. Balicki i St. Maykowski. Niesiemy plon. Siódmy 
rok nauki języka polskiego w szkołach po ­
wszechnych. Wydawnictwo Zakładu Naro­
dowego im. Ossolińskich. Lwów. 1935. Cena 
zł. 1.90.

L e k tu r a  u z u p e łn ia ją c a .

W ybór z pism Marszałka Józefa Piłsudskiego.
(W wydaniu dla szkół powszechnych).

H. Boguszewska. Za zielonym wałem.
M. Dąbrowska. Przyjaźń.
K. Dickens, Dawid Copperfield. (Wydanie dla 

młodzieży).
B. Dyakowski. Badacz dalekiej północy.
H. Górska. Chłopcy z ulic miasta.
H. Górska. Nad czarną wodą.
J. Kaden-Bandrowski. Wyprawa wileńska.
J. Kaden - Bandrowski. Podpułkownik L is-K ula . 
M. Konopnicka. Dym.
J Kossowski. Nafta... Nafta... Nafta...
M. B. Lepecki. Od Sybiru do Belwederu. (Fra­

gment z życia Marszałka Józefa P iłsud­
skiego).

Wł. Łoziński. Oko proroka czyli Hanusz Bystry 
i jego przygody.

E. Orzeszkowa. „A... B... C...” .
J. Osińska. Na Jamboree.
F. A. Ossendowski. W  dżungli poleskiej.
B. Prus Antek.

Na wakacjach.
Katarynka.

M. Rodziewiczówna. Lato leśnych ludzi.
W. Sieroszewski. W śród  lodów.
W. Sieroszewski. Ptaki przelotne.
M. Zaruski. Żaglowym jachtem przez Bałtyk.
St. Żeromski. Echa leśne.

G r a m a ty k a  i  ć w ic z e n ia  o r t o g r a f ic z n e .

J. Dańcewiczowa. Ćwiczenia i wiadomości gra­
matyczne dla VII klasy szkoły powszechnej. 
Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich. Lwów. 1935. Cena zł. 0.45.

H. Gaertner. M owa polska. Podręcznik do ćwi­
czeń językowych dla VII klasy szkoły po ­
wszechnej. Książnica — Atlas. Lwów — War­
szawa. 1935. Cena zł. 0.60.

Z. Klemensiewicz. Język polski. Najważniejsze 
wiadomości gramatyczne z ćwiczeniami i wy­
bór tekstów gwarowych. Dla VII klasy szkoły 
powszechnej. Książnica — Atlas. Lwów — 
W arszawa. 1935. Cena zł. 0.60.

St. Szober. Gramatyka polska w szkole powszech­
nej. Klasa VII. Wydawnictwo M. Arcta. 
W arszawa. 1935. Cena zł. 0.60.
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H istorja.

O D D Z IA Ł  V.

P o d ręczn ik i.

Wł. Jarosz. Opowiadania z dziejów ojczystych 
dla kl. V szkół powszechnych. Cz. I. Do 
czasów saskich. Wydawnictwo Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich. Lwów. 1933. 
Cena zł. 1.50.

H. Pohoska i M. Wysznacka. Z naszej przesz­
łości. Podręcznik dla V klasy szkół p o ­
wszechnych. Wydawnictwo M. Arcta i „Na­
szej Księgarni” . Warszawa. 1933. Cena zł 1.50.

Schónbrenner J., Dzisiaj i dawniej na ziemiach 
polskich. Historja Polski. Dla V-tej klasy 
szkoły powszechnej. Wydawnictwo Instytutu 
Wydawniczego „Bibljoteka Po lska” . W ar­
szawa. Cena zł. 1.50.

O D D ZIA Ł VI.

Wł. Jarosz i Ad. Kargol. Opowiadania z dziejów 
ojczystych. Dla VI klasy szkół powszechnych. 
Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. O sso ­
lińskich. Lwów. 1934. Cena zł. 1.40.

H. Pohoska i M. Wysznacka. Z naszej przeszłości. 
Podręcznik do nauki historji. Dla VI klasy 
szkół powszechnych. Wydawnictwo M. Arcta 
i „Naszej Księgarni” . W arszawa. 1934. Cena 
zł. 1.50.

J. Schónbrenner. Dzisiaj i dawniej na ziemiach 
polskich. Historja Polski dla VI klasy szkoły 
powszechnej. W ydawnictwo Instytutu W y­
dawniczego „Bibljoteka Po lska” . Warszawa.
1934. Cena zł. 1.50.

O D D Z IA Ł  VII.

Tytuły podręczników dla oddziału VII ogłoszone 
będą w późniejszym terminie w Dzienniku 
Urzędowym Ministerstwa Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego.

G eograf ja  i nauka o przyrodzie.

O D D ZIA Ł III.

K sią żk i p o m o cn icze .

D la  sz k ó ł w ie jsk ic h .

H. Gnoińska, M. Librachowa. Moja wieś. Przy­
roda i geograja dla III klasy wiejskich szkół 
powszechnych. Państwowe Wydawnictwo 
Książek Szkolnych. Warszawa —Lwów. 1935. 
Cena zł. 1.00.

J. Wuttkowa, Z. Zalewska, G. Wuttke. Poznaj 
swoją wieś. Podręcznik do nauki przyrody 
i geografji. Dla klasy III szkoły pow szech­
nej. W ydawnictwo Instytutu Wydawniczego 
„Bibljoteka Polska". Warszawa. 1934, Cena 
zł. 1.00.

D la  sz k ó ł m ie jsk ich .

J. Wuttkowa, Z. Zalewska, G. Wuttke. Poznaj 
swoje miasto. Podręcznik do nauki przyrody 
i geografji. Dla klasy III szkoły powszech­
nej. Wydawnictwo Instytutu Wydawniczego 
„Bibljoteka Polska". Warszawa. 1934. Cena 
zł. 1.00.

O D D Z IA Ł  IV.

P od ręczn ik i.

D. Gayówna, J. Łysakiewiczówna. Przyroda i ge- 
ografja dla IV klasy szkoły powszechnej. 
Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych. 
W arszaw a—Lwów. 1935. Cena zł. 1.40.

J. Wernerowa. Poznawajmy przyrodę i nasz kraj. 
Podręcznik dla klasy IV szkół pow szech­
nych. Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie.
1935. Cena zł. 1.40.

G eograf ja .

O D D Z IA Ł  V.

P o d ręczn ik i.

K. Bzowski. Geografja dla V klasy szkoły pow ­
szechnej. Wydawnictwo M Arcta w W ar­
szawie. 1933. Cena zł. 1.60.

T. Radliński i G. Wuttke. Geograja. Kurs klasy V. 
Warszawa. 1933 Cena zł. 1.60.

O D D Z IA Ł  VI.

A. Malicki, J. Piątkowski, F. Uhorczak. Geografja 
dla VI klasy szkoły powszechnej. Nakładem 
Państwowego W ydawnictwa Książek Szkol­
nych. Lwów. 1934. Cena zł. 1.60.

St. Niemcówna i St. Pawłowski. Geografja. Dla 
VI klasy szkoły powszechnej. Wydawnictwo 
Książnicy-Atlas. Lwów — W arszawa. 1934. 
Cena zł. 1.55.

T. Radliński i G. Wuttke. Geografja. Ziemia i jej 
mieszkańcy. Kurs klasy szóstej szkoły pow ­
szechnej. Warszawa. 1934. Cena zł. 1.60.

O D D Z IA Ł  VII.

M. Janiszewski. G. Wuttke. Geografja gospodar­
cza Polski dla VII klasy szkoły powszechnej. 
Instytut Wydawniczy „Bibljoteka Polska". 
Warszawa. 1935. Cena zł. 1.20.

A. Malicki, J. Piątkowski, W. Zinkiewicz. Jak 
pracujemy w Polsce. Podręcznik do nauki 
geografji dla VII klasy szkoły powszechnej. 
Państw ow e Wydawnictwo Książek Szkol­
nych. W arszaw a— Lwów. 1935. Cena zł. 1.20.

K sią żk i p o m o c n ic z e ,' u z u p e łn ia ją c e  p o d ­
ręczn ik i.

M. Janiszewski. Fizyczna mapa Polski. Podział- 
ka 1:2.000.000. Nakładem „Naszej Księgarni" 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. W arsza­
wa. 1934. Cena zł. 0.90.
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E. Romer. Maty atlas geograficzny. W ydan ie  d w u ­
naste. L w ów  — W a rsz a w a .  K s ią ż n ic a -A t la s .  
1934. C ena  zł. 1.90.

E, R om er i T .  Szum ański. P o lska  m a p a  fizyczna. 
P o d z ia łk a  1:1.250.000. N ak ładem  Książnicy- 
Atlas. L w ów  — W arszaw a. W raz ze s ło w ­
niczkiem nazw topograficznych .

N auka o  p rzyrod zie .
P r z y r o d a  ż y w a .

O D D Z IA Ł  V.

P o d r ę c z n ik i.

B D yakow ski.  P rzy ro d a  żywa. Dla klasy V szkół 
p o w szechnych .  W ydaw nic tw o. M. Arcta. W a r ­
szaw a. 1934. C ena zł. 1.10.

D. G ayów na .  N au k a  o przyrodzie  d la  klasy V 
szkoły  pow szechnej.  W ydaw nic tw o  „Naszej 
K sięgarni11. W arszaw a  1933. Cena zł. 1.20.

O D D ZIA Ł VI.

St. Felisiak, J. Kołodziejczyk, J. W ernerow a. P o ­
znaw ajm y przyrodę . Podręczn ik  dla klasy 
szóste j  szkół pow szechnych . W ydaw nic tw o  
M. Arcta. W arszaw a. 1934. C ena zł. 1.20.

O D D ZIA Ł VII.

Tytuły  pod ręczn ik ó w  dla  oddz ia łu  VII o g łoszone  
b ęd ą  w późn ie jszym  terminie w Dzienniku 
U rzęd o w y m  M inisters tw a W yznań  Religij­
nych i O św iecenia  Publicznego.

P r z y r o d a  m a r tw a .

OD D ZIA Ł V.
P o d r ę c z n ik i.

Al. D m o ch o w sk i  i St. Ziemecki. N auka  o przy­
rodzie  m artw ej d la  klasy V szkoły p o w ­
szechnej. W ydaw n ic tw o  Księgarni K. Rut- 
sk iego w Wilnie. 1933. C ena  zł. 1.00.

Wł. Żłobicki i K. A dw entow ski. W iadom ości 
z fizyki i chemji d la  V klasy szkoły  p o w ­
szechnej. W ydaw nic tw o  K.S. Jak ubow sk iego .  
Lwów. 1933. C ena  zł. 1 00.

O D D ZIA Ł VI.

Al. D m ochow sk i i St Ziemecki. P rzy roda  n ie ­
ożyw iona. Dla k lasy  VI szkoły  pow szechnej .  
W ydaw nic tw o  Księgarni K. Rutskiego. Wilno. 
1934. C ena zł. 1 00.

O D D ZIA Ł VII.

A D m o ch o w sk i  i St. Ziemecki. P rzy ro d a  nie­
ożyw iona (m artw a) dla VII klasy szkoły 
pow szechnej.  N ak ładem  Księgarni Kazimie­
rza Rutskiego, W ilno. Cena zł. 1.10.

Wł. Ż łobicki i K. A dw entow sk i.  P rzy roda  m artw a  
dla VII klasy szkół pow sz . N ak ład  K. S. J a ­
kubow sk iego .  Lw ów  1935 C ena 1.10.

P r z y r o d a  ż y w a  i m a r tw a .

D. G ay ó w n a , Wł. Ż łobicki i K. A dw entow ski.  
Podręczn ik  d o  nauki o przyrodzie  żywej 
i martwej. D la  klasy VI szkoły  pow szechnej .  
W ydaw nic tw o  K. S. Jakubow sk iego . Lwów 
i „N aszej Ksiągarni11. W arszaw a. 1934. Cena 
zł 2.10.

A ry tm ety k a  z G eom ertją .
O D D Z IA Ł  I.

St. Durek i W . Lewicki. R achunki dla p ierw szego 
oddz ia łu  szkół pow szechnych .  N ak ładem  
P ań s tw o w eg o  W ydaw nic tw a  Książek Szko l­
nych. Lwów. 1934 Cena zł. 0 70.

A. M. Rusiecki i Ad. Zarzecki. Arytmetyka. P o d ­
ręcznik d la  uczniów  szkoły powszechnej. 
Klasa I. W ydaw n ic tw o  Księgarni św. W o j­
ciecha. Poznań . 1933. C ena zł. 0.70.

T. S ierzpu tow sk i i S. K lebanow ski. R achunki dla 
I k lasy  szkoły  pow szechnej .  W ydaw nic tw o  
K s iążn icy -A tla s .  Lwów — W arszaw a . 1933. 
Cena zł. 0.70.

O D D Z IA Ł  II.

St. D urek i W. Lewicki. R achunki dla II klasy 
szkół pow szechnych .  N akładem  P a ń s tw o w e­
go W ydaw nic tw a  Książek Szkolnych. Lwów.
1933. Cena zł. 1.00.

A. M Rusiecki i Ad. Zarzecki Arytmetyka. P o d ­
ręcznik dla uczniów szkoły  pow szechnej.  
Klasa II. W ydaw nictw o  Księgarni św. W o j­
ciecha. Poznań. 1933 C ena zł. 1.00.

T. S ierzputow ski S. K lebanow ski. Rachunki dla 
I! k lasy  szkoły  pow szechnej.  W y d an ie  drugie  
zm ienione. W ydaw nic tw o  Książnicy -  Atlas. 
Lwów —W arszaw a. 1934. C ena zł. 0.90.

O D D ZIA Ł III.

A. M. Rusiecki i Ad. Zarzecki. Arytmetyka. P o d ­
ręcznik d la  uczniów szkoły  pow szechnej. 
Klasa III. W ydaw nic tw o  Księgarni Sw. W o j­
ciecha. Poznań . 1934. Cena zł 0.90.

T . S ie rzputow ski i S. K lebanow ski Rachunki. 
D la 111 klasy szkoły  p ow szechne j  W y d aw - 
nictwo Książnicy-Atlas Lw ów  — W arszaw a.
1934. C ena zł 0.90.

J. W ojtow iczow a i Wł. W ojtowicz. Arytmetyka. 
Dla 111 klasy szkół pow szechnych . W y d a w ­
nictwo K. S. Jakubow sk iego . Lwów. 1934. 
Cena zł. 0.90.

O D D Z IA Ł  IV.

Z C hw ia łkow sk i,  W. Schayer. Rachunki dla IV 
klasy  szkoły  pow szechnej .  P a ń s tw o w e  W y­
daw nic tw o  Książek Szkolnych. W arszaw a  — 
Lw ów . 1935. Cena zł. 1,20.

A. M Rusiecki i A. Zarzecki. Arytm etyka z geo- 
m etrją  Podręczn ik  dla uczniów szkoły p o w ­
szechnej. Klasa IV. N akład  Księgarni św. W o j­
ciecha. Poznań . 1934. C ena  zł. 1,10.
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T . S ierzputow ski i S. K lebanow ski. Rachunki 
dla IV klasy szkoły  pow szechne j .  Książnica- 
Atlas. 1935. Cena zł. 1,10.

J. W ojtow iczow a i Wł. W ojtow icz. Arytmetyka 
i geom etr ja  d la  IV klasy szkół pow szechnych . 
N ak ład  K. S. Jakubow sk iego .  Lwów. 1935. 
C ena  zł. 1,10.

4

ODDZIAŁ V.

S. B anach , W . S ierp ińsk i i W. Stożek. A rytm e­
tyka i geom etr ja  dla V klasy szkoły  p o w ­
szechnej. W ydaw nic tw o  K siążn icy -A tla s .  
L w ó w — W arszaw a. 1935. C ena zł. 1,60.

B. Bielecki i W . Krasiński. Arytmetyka i g e o ­
metrja. T o m  1 dla V klasy szk ó ł  p o w sz e c h ­
nych. W ydaw n ic tw o  K. S. Jakubow skiego . 
Lwów. 1933. C ena zł. 1,60.

A. M. Rusiecki i Ad. Zarzecki. Arytmetyka z geo-
metrją. P odręczn ik  dla uczniów  szkoły  p o w ­
szechnej. Klasa V. W ydaw nic tw o  Księgarni 
św. W ojciecha. P o zn ań .  1933. C ena zł. 1,60. 

J. W ojtow iczow a  i Wł. W ojtow icz. Arytmetyka 
i geom etrja  dla V klasy szkoły  pow szechnej .  
W ydaw nic tw o  Instytutu W y d aw niczego  „Bi- 
b ljo teka  P o lsk a ” . W arszaw a . 1933. Cena 
zł. 1,60.

ODDZIAŁ VI.

S. B anach , W. Sierpiński, W. Stożek. Arytmetyka 
i geom etrja . Dla VI klasy szkoły  p o w sz e c h ­
nej. W ydaw nic tw o  Książnicy-Atlas. L w ó w — 
W arszaw a. 1934. C ena zł. 1,40.

B. Bielecki i W . Krasiński. Arytmetyka i g e o ­
metrja. D la  VI klasy szkół pow szechnych . 
W ydaw nic tw o  K. S. Jak u b o w sk ieg o .  Lwów.
1934. Cena zł. 1,50.

Z. C hw iałkow ski. Arytm etyka z geom etrją . Dla 
VI klasy szkoły  pow szechnej .  N ak ładem  
Pań s tw o w eg o  W ydaw nic tw a  Książek S zk o l­
nych. Lwów. 1934. C ena zł. 1,50.

A. M, Rusiecki i Ad. Zarzecki. Arytm etyka z g e o ­
metrją. Podręczn ik  dla uczniów szkoły p o w ­
szechnej. Klasa VI. W ydaw n ic tw o  Księgarni 

św. W ojciecha. P o zn ań .  1934. C ena zł. 1,50.

ODDZIAŁ VII.

S. B anach, W. Sierpiński i W. Stożek. A ry tm e­
tyka i geom etr ja  dla VII klasy szkoły  p o w ­
szechnej. Książnica-Atlas. L w ó w — W arszaw a.
1935. Cena zł. 1,50.

Br. Bielecki i Wł. Krasiński. Arytmetyka i g eo ­
metrja. T o m  III dla VII klasy szkół p o w ­
szechnych . N akład  K. S. Jakubow sk iego ,  
L w ów . 1935. C ena zł. 1.50.

Z. C hw ia łkow sk i,  W. Schayer.  A rytm etyka z g e o ­
metrją d la  VII klasy szkoły  pow szechnej .  
P a ń s tw o w e  W ydaw nic tw o  Książek Szkolnych. 
W a rsz a w a — Lwów. 1935. C ena  zł. 1.50.

Śpiew  i m uzyka.

ODDZIAŁ V.

K s ią ż k a  p o m o c n ic z a .

K. Hlawiczka, W. Lachm an. 1 zanućm y pieśń 
w eso ło . P odręczn ik  d o  nauki śp iew u dla 
V klasy publicznych  szkó ł pow szechnych . 
N ak ład  G eb e th n e ra  i Wolffa. W arszaw a. 1935. 
Cena zł. 1.20.

Innych podręczn ików , w zględnie  książek p o ­
m ocniczych p rzy s to sow anych  do  now ych p rog ra ­
mów', b rak  Nauczyciel w ybierze z p o ś ró d  śp iew ni­
ków, og łoszonych  w części II n in iejszego sp isu  
najbardzie j  o d p o w ia d a ją c e  w ym agan iom  now ych 
p ro g ram ó w  i po trzeb o m  uczniów.

W y k a z  p r y w a t n y c h  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  
O k r ę g u  L u b e l s k i e g o ,  k t ó r e  w  r o k u  s z k o l ­
n y m  1 9 3 5 /3 6  p o s i a d a j ą  p r a w a  p u b l i c z n o ś c i .

O bw ód: Biała Podl,

M ię d z y rz e c — Pry w. szkoła  pow sz. T -w a  Z ak ła ­
dania  Szkół Żydow skich .

O bw ó d :  Lublin

Lublin — Pryw. szkoła  pow sz . Michaliny S o b o ­
lewskiej,
Pryw. szko ła  pow sz . W ac ław y  Arci- 
szow ej,

„ Pryw. szko ła  pow sz . im. K ochanow ­
skiego, W andy  Szaneckiej,

„ Pryw. szkoła  pow sz . Marji Papiew skiej,
„ Pryw. szkoła  pow sz. W iktorji  Kiełbiń-

skiej,
„ Pryw. szko ła  pow sz . Z g rom adzen ia  S. S.

U rszu lanek ,
„ Pryw. szkoła  pow sz . P. P. Kanoniczek,
„ Pryw. szko ła  pow sz. Biny T rach te rów ny ,
„ Pryw. szko ła  pow sz . im. Vetterow,
„ Pryw. szko ła  pow sz. „N ow a S zko ła”

Icka G ew erca.

O b w ó d :  Siedlce 

Łuków  — Pryw. szko ła  powsz. K. Białeckiego.

O bw ó d :  Z am ość

Z a m o ść  — Pryw . szkoła  powsz. Jadw ig i  S k ład ­
nikowej,
Pryw . szkoła  pow sz. „Rpdziny W oj­
skow ej” .
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II. Część nieurzędowa.
K. J.

W  SPRAWIE PRYWATNEGO  
SZKOLNICTWA ŚREDNIEGO  

W LUBLINIE.

Pogarszająca się z roku na rok sytuacja ma- 
terjalna szkolnictwa prywatnego zmusiła władze 
szkolne do interwencji w tej sprawie.

Stosowne okólniki i polecenia zostały wydane 
przez Ministerstwo W. R. i O P., Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Lubelskiego i Inspektorat Szkol­
ny na m. Lublin (w odniesieniu do prywatnych 
szkół powszechnych)

Chodziło w nich o wstrzymanie dalszej pau­
peryzacji nauczycielstwa, zatrudnionego w szko­
łach prywatnych, oraz o spowodowanie wpro­
wadzenia pewnych norm o charakterze pragm a­
tycznym, które uregulowałyby choć częściowo 
sytuację p raw n o -s łu żb o w ą  nauczycieli w tych 
szkołach.

Jest to tembardziej niezbędne, że odpow ie­
dzialność przed Państwem za wychowanie m ło­
dego pokolenia nauczycielstwo szkół prywatnych 
ponosi w całej pełni taką samą, jak nauczyciel­
stwo szkół państwowych; jest więc zrozumiałem 
dążenie, by sytuacja życiowa i położenie spo ­
łeczne nauczycieli szkół prywatnych było zbli­
żone do takiejże sytuacji i położenia pracowni­
ków państwowych.

I. Dane statystyczne.

Dla lepszego zobrazowania stosunków przy­
taczam poniżej nieco danych statystycznych, odno­
szących się do szkolnictwa na terenie miasta 
Lublina.

W Lublinie mamy 3 gimnazja państwowe 
i 11 prywatnych (3 męskie, 6 żeńskich i 2 koe­
dukacyjne). Frekwencja młodzieży w tych zakła­
dach w okresie ostatniego trzechlecia, według 
stanu z dnia 15 września 1933 r., 1934 r. i 1935 r. 
była następująca:

Rodzaj
gimnazjów

Rok szk . 1932/33 Rok szk . 1933/34 R o k  szk . 1934/35

I l o ś ć I l o ś ć I l o ś ć
oddzia­

łów
ucz­
niów

oddzia­
łów

ucz­
niów

oddzia­
łów

ucz­
niów

Państwowe 25 894 27 1108 30 1199

Prywatne 92 2476 77 1194 71 1925

W ciągu trzechlecia w 3 -c h  gimnazjach pań­
stwowych liczba oddziałów wzrosła o 5, a ucz­

niów o 305. Liczba zakładów średnich prywat­
nych zmalała o dwa (z 13 na 11); oddziałów 
utraciły te szkoły 21 i uczniów 551.

Zakłady prywatne, ze względu na znaczną 
liczbę uczęszczającej do nich młodzieży, odgry­
wają nadal w Lublinie doniosłą rolę społeczno- 
państwową w zakresie wychowania młodzieży
1 zatrudniają 156 sił nauczycielskich (w tern część 
z gimnazjów państwowych.)

II. Sprawy finansowe.

W gimnazjach prywatnych wpis (opłata za 
naukę) przeciętnie wynosi około 50 zł. miesięcz­
nie. Pełne wpisy opłaca tylko 368 uczniów (19%), 
bezpłatnie otrzymuje naukę 133 uczniów (7%), 
na czem szkoły te tracą rocznie 59000 zł.

Częściową opłatę za naukę wnosi 1422 uczniów 
(74% ), uzyskując ulg na sumę 318000 zł. Razem 
więc szkoły prywatne w Lublinie oddają społe­
czeństwu tutejszemu w ofierze olbrzymią sumę 
377000 zł. rocznie, za którą możnaby uczyć prze­
szło 750 uczniów, opłacając za nich po 50 zł. 
miesięcznie.

Oczywiście — dobrodziejstwo to odbywa się 
z zarobków nauczycielskich, które spadły obecnie 
do niemożliwego już minimum. Przeciętna pensja 
miesięczna nauczyciela w szkole prywatnej w Lu­
blinie wynosi 151 zł. i średnio na szkołę waha 
się od 60 do 254 zł. Mniej, niż po 100 złotych 
miesięcznie zarabia 55 nauczycieli (35% )j od 
101 do 200 zł. — 64 nauczycieli (4 1% ), od 201 
do 300 z ł .— 22 nauczycieli (14% ), od 301 do 
400 z ł .— 13 nauczycieli (9 % ) ,  ponad 401 zł —
2 nauczycieli (1 %)•

Ogólnie biorąc, pensje mniejsze od 200 zł. 
i dochodzące do pełnych 200 zł. miesięcznie 
otrzymuje 7 6 %  nauczycieli, z czego wynika, że 
%  nauczycieli w gimnazjach prywatnych ma 
pensje głodowel Część z nich ma wprawdzie 
nieco dodatkowych godzin w prywatnych szko­
łach powszechnych, ale zarobki z tego tytułu są 
nad wyraz skromne.

Pensje dyrektorów wynoszą przeciętnie 500 zł. 
i wachają się w granicach od 198 zł. do 880 zł. 
miesięcznie.

W ydatki personalne w gimnazjach prywatnych 
wynoszą od 53 %  do 77%  ogółu wydatkó w szkoły 
(średnio 58,7%, co jest odsetkiem za małym).

Piszący niniejsze słowa przypadkowo miał 
w ręku Ńi 4 „Lubelskiego Dziennika W ojew ódz­
kiego” z 1935 roku, w którym pod pozycją 46 
wyczytał orzeczenie nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej w sprawie ustalenia warunków pracy 
i płacy dozorców domowych m. Lublina na rok 
1935. Z orzeczenia tego wynika, że dozorca 
1 kategorji otrzymuje tytułem pensji 110 zł. mie­
sięcznie, prócz tego ekwiwalent na mieszkanie 
w kwocie 15 zł. miesięcznie, gdy ofiarowane mu 
mieszkanie nie jest odpowiednio obszerne i higje- 
niczne, dalej otrzymuje oświetlenie i bezpłatny 
coroczny remont mieszkania, płatny urlop, w ra­
zie potrzeby dnie wolne od służby na ewentualne
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szukanie posady, a gdy przesłuży lat 10, uzys­
kuje poważne prawa stabilizacyjne i świadczenia 
dla swej rodziny na wypadek śmierci.

Tego rodzaju praw i świadczeń z reguły nie po ­
siada nauczycielstwo szkół prywatnych m. Lublina.

III. Umowy o pracę.

Umowy o pracę są zawierane na piśmie z nau­
czycielami tylko w 2 szkołach, w pozostałych 
9 — ustnie. Normy Polskiego Związku Nauczy­
cielskiego, niekiedy zmodyfikowane, stosują 4 
szkoły, jedna—normy wynagrodzenia nauczycieli 
kontraktowych gimnazjów państwowych, jedna— 
takież normy z dodatkiem 1 0 % . reszta szkół 
płaci za godzinę lekcyj tygodniowo (w stosunku 
rocznym) po 40 do 96 zł. Pensje wypłacane są 
nauczycielom w 6 szkołach zgóry, w 5 — zdołu, 
w tern w 2 z opóźnieniem. Komisje Finansowe 
funkcjonują w 5 szkołach.

Niedobory budżetowe w bieżącym roku szkol­
nym przewiduje 6 szkół na sumę przeszło 60.000 zł.

IV. Konieczność zorganizowania  
W ojewódzkiej Komisji Norm.

Informacje powyższe, wykazują nader wy­
mownie upadek położenia społecznego i mater- 
jalnego zarówno szkół prywatnych na terenie 
m. Lublina, jak i pracującego w nich nauczy­
cielstwa. Zdaniem mojem, stwierdzają jedno­
cześnie potrzebę wspólnego zrzeszenia się w ła­
ścicieli i nauczycielstwa prywatnych szkół celem 
opanowania krytycznej sytuacji szkół z jednej, 
a stworzenia możliwych warunków pracy dla 
nauczycielstwa — z drugiej strony.

Pod tym względem odpowiednia organizacja 
przed kilku laty została powołana do życia 
w Warszawie p od  nazwą Międzystowarzyszenio- 
wej Komisji, Normującej warunki pracy i wpisy 
w szkolnictwie prywatnem i społecznem w Polsce. 
(„M. K. N.” — Warszawa, ul. Prosta 14).

V. Postanowienia W arszawskiej 
Komisji Norm.

Warszawska Komisja Norm zawiera co roku 
umowy zbiorowe, które podlegają rejestracji 
w Ministerstwie Opieki Społecznej i mają moc 
prawną w sądach państwowych dla nauczycieli 
i właścicieli zrzeszonych.

Postanowienia Komisji składają się z czterech 
części:

A) postanowień ogólnych o charakterze prag- 
matyczno-służbowym,

B) Norm płac w Szkołach Średnich,
C) Norm płac dla Szkół Powszechnych,
D) Wysokości wpisów (opłat) za naukę, oraz 

postanowień różnych.
A) P o s t a n o w i e n i a  o g ó l n e :
1) umowy o pracę zawierane są na piśmie;
2) rok umowny trwa od 1 sierpnia do 31 lipca 

następnego roku kalendarzowego;

3) t. zn. „okres p róbny” dla nauczycieli w da­
nej szkole trwa jeden rok;

4) rozróżnia się stanowiska służbowe i upra­
wnienia nauczycieli niestałych i stałych.

a) niestałym  jest nauczyciel przed uzyskaniem 
przepisanych kwalifikacyj zawodowych, oraz o d ­
bywający „okres próbny” ; stosunek pracy, za­
warty z nauczycielem niestałym, ulega rozwią­
zaniu z końcem roku szkolnego, o ile właściciel 
szkoły przed dniem 1 kwietnia powiadomi pisem­
nie nauczyciela, iż nie będzie on zaangażowany 
na rok następny;

b) z  nauczycielem stałym  właściciel szkoły 
zawiera um owę na czas nieograniczony; umowa 
ta wygasa automatycznie z końcem tego roku 
szkolnego, w którym nauczyciel osiągnie wiek 
prekluzyjny, przewidziany ustawą o ubezpiecze­
niu społecznem; poza tern stosunek pracy może 
być rozwiązany przez wypowiedzenie, które w for­
mie pisemnej winno być doręczone nauczycielowi 
stałemu przed dniem 1 lutego z ważnością od 
dnia 1 sierpnia tegoż roku.

O ile wypowiedzenie nastąpiło bez ważnych 
powodów, właściciel wypłaca nauczycielowi o d ­
szkodowanie w postaci tylomiesięcznej jego płacy, 
przez ile lat nauczyciel pracował w danej szkole 
w charakterze nauczyciela stałego.

Niewypowiedzenie umowy przed dniem 1 lu­
tego obowiązuje do zatrudnienia nauczyciela 
w roku następnym w tymże zakresie obowiąz­
ków, definitywne ustalenie ilości godzin lekcyj­
nych dla nauczyciela winno nastąpić przed dniem 
1 kwietnia.

Uwagi: «) Za ważne pow ody do odstąpienia 
od umowy o pracę bez zachowania terminu 
umowy i bez obowiązku wypłaty odszkodowania 
są uznane: uprawnione żądanie władz szkolnych, 
przeniesienie nauczyciela do innej miejscowości, 
objęcie przez nauczyciela wyższego stanowiska, 
sprawy, nadające się do dyscyplinarnego trak­
towania;

P) uzasadniania, wystarczające do zmniejszenia 
ilości godzin danego nauczyciela, są następujące: 
zmiana ogólnej liczby godzin płatnych w szkole, 
zmiana godzin zajęć z danego przedmiotu, likwi­
dacja klas i oddziałów, zmniejszenie się znaczne 
u nauczyciela zdolności do pracy, stwierdzone 
przez lekarza urzędowego.

5) Ogólne uprawnienia nauczycieli:
a) otrzymywanie poborów  zgóry, w miarę 

możności między 1 a 10 każdego miesiąca,
b) na wypadek choroby przysługuje nauczy­

cielowi prawo do trzymiesięcznych poborów; 
nauczyciel stały w ciągu dalszych 3 miesięcy 
choroby otrzymuje różnicę między pełnem wy­
nagrodzeniem jego w szkole, a wysokością św iad­
czeń, wypłacanych nauczycielowi przez ubezpie- 
czalnię społeczną,

c) po 4 latach pracy w danej szkole nauczy­
cielowi przysługuje prawo do urlopu bezpłatnego,

d) w przypadku śmierci nauczyciela rodzina 
jego otrzymuje l -o  miesięczne pobory na koszta
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pogrzebu; przez 6 miesięcy tejże rodzinie przy­
sługuje prawo do poborów  nauczyciela za po trą­
ceniem na rzecz właściciela części odprawy, 
wypłaconej przez Z. U. P. U., a powstałej ze 
składek właściciela szkoły;

e) nauczyciel nie ponosi kosztów kształcenia 
swych dzieci w tej szkole, w której pracuje.

6) Uprawnienia Komisji Finansowej. ■
Komisja Finansowa powinna być zorganizo­

wana w danej szkole w ciągu 6 tygodni po 
rozpoczęciu roku szkolnego w tym wypadku, 
gdy właściciel szkoły przewiduje niedobór budże­
towy. Wskład Komisji Finansowej wchodzą: 
właściciel szkoły, dyrektor i 3 nauczycieli, wy­
branych przez Radę pedagogiczną w drodze 
tajnego głosowania. Uchwały Komisji są wiążące 
dla właściciela i pracowników Szkoły.

Komisja sprawuje zarząd nad całokształtem 
spraw f inansow o-gospodarczych  szkoły, łącznie 
z przyznawaniem ulg w opłatach szkolnych dla 
uczniów.

B) N o r m y  p ł a c  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  
ś r e d n i c h  zawarte są w specjalnych tabelach, 
oddzielnie • dla nauczycieli wykwalifikowanych 
i sił niekwalifikowanych i przewidują normy 
wynagrodzenia za godziny lekcyjne, wychowaw­
stwo i dodatkowe czynności w szkole, oraz
dodatki rodzinne; w tabelach uwzględnione są
trzechlecia służby nauczycielskiej do VII włącz­
nie, a przedmioty nauczania podzielone są na 
4 kategorje.

C) N o r m y  p ł a c  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h  zawierają odrębne tabele.

D) W y s o k o ś ć  w p i s ó w  w szkołach śred­
nich Warszawskich waha się średnio od 83 V3
do 93 7 3 zł. miesięcznie.

Ważny dla szkół prowincjonalnych jest prze­
pis, zawarty w art. 62 postanowień Międzysto- 
warzyszeniowej Komisji Norm. Na mocy tego 
artykułu w każdym mieście wojewódzkiem mogą 
być powołane W o j e w ó d z k i e  K o m i s j e  
N o r m ,  które mają prawo uchwalać dla swego 
rejonu zarówno podstawy obliczania wynagro­
dzeń, jak i ich wymiaru.

Ogólne postanowienia M. K. N. o charakterze 
pragmatyczno - służbowym są obowiązujące i dla 
Komisyj Wojewódzkich.

Bezwątpienia, zorganizowanie Wojewódzkiej 
Komisji w Lublinie jest sprawą konieczną i bar­
dzo p i ln ą .1

1 Spraw a jest isto tn ie  paląca i pilna; n a u czy c ie lstw o  
sz k ó ł prywatnych, zo rg a n izo w a n e  w  sto w arzyszen iach  za ­
w o d o w y ch , w inno, p rzy g o to w a w szy  grunt na sw o im  tere­
nie, zw ró c ić  s ię  do Kuratorjum o in icjatyw ę w sp ó ln eg o  
zgrom ad zen ia  w ła śc ic ie li sz k ó ł, dyrektorów  i d e leg a tó w  
n a u czycie lstw a  dla p o w ołan ia  W oj. Kom isji Norm , która 
regu low ałab y  stosun ki s łu ż b o w e  i m aterjalne na w ytycz­
nych W arszaw sk iej M ięd zy sto w a rzy szen io w ej Komisji 
z d o sto so w a n iem  s ię  do w arunków , panujących na  
teren ie w oj. lu b elsk iego , (przyp. redakcji).

T A D E U SZ  MONIEWSKI.

PRACA SAMOKSZTAŁCENIOWA MŁO­
DZIEŻY SZKOLNEJ DAWNIEJ I DZIŚ.i

1.
W pracach historycznych i publicystycznych, 

omawiających życie młodzieży polskiej w dobie 
przedwojennej, wiele napisano o działalności 
szkolnych kółek samokształceniowych.

W  pracy Koszutskiego „Walka m łodzieży po l­
skiej o wielkie ideały" można się dowiedzieć, 
jak szeroko była rozwinięta w gimnazjach rosyj­
skich tajna wówczas z konieczności praca sam o­
kształceniowa młodzieży szkolnej. Tajne kółka 
samokształceniowe skupiały gimnazjalistów star­
szych klas, którzy, jak pisze Koszutski, w pracy 
tej usiłowali znajdować wspólnemi siłami odpo- 
powiedzi na pytania, jakich nie dawała im szkoła, 
którzy chcieli w nich zaspokoić swe zaitereso- 
wania naukowe i narodowe, jakich nie mogli 
zaspokoić w obcej i najmniej duchem umiłowa­
nia prawdziwej wiedzy owianej szkole.

Szkoły te przecież według ironicznych słów 
rosyjskiego redaktora Katkowa miały „dogłupiać 
młodzież polską do swego poziom u” .

W  tych warunkach konspiracyjna praca w k ó ł­
kach samokształceniowych młodzieży szkolnej 
zrodziła się z samej natury rzeczy. Powstawała 
ona, jako naturalny i samorzutny odruch mło­
dzieży polskiej przeciwko temu wszystkiemu, co 
słyszała ona i na co patrzyła w obcej szkole.

Zakreślając coraz szersze kręgi i pogłębiając 
się coraz bardziej, praca kółkowa ujęta została, 
jako całość w ramy międzyszkolnej organizacji 
samokształcenia, której działalność stała się jak- 
gdyby wyrazem dążeń i wysiłków ogółu m ło­
dzieży gimnazjalnej.

Organizacja ta ogniskowała głównie swą pracę 
w poszczególnych swych komórkach organiza­
cyjnych, działających w poszczególnych szkołach. 
Lecz działała także, jako całość, bo kółka za­
częły się z sobą  porozumiewać, wysyłać dele­
gatów na walne zjazdy ogólnokrajowe, przed­
stawiciele ich otrzymywali instrukcje, plany pracy, 
bibljografję dzieł do studjowania — od wybiera­
nych przez swych reprezentantów na zjazdach 
walnych Centrali Uczniowskiej.

Już w r. szk. 1890/91 istniała laka centrala 
w Warszawie, obejmująca kółka warszawskie 
i prowincjonalne i działająca w porozumieniu 
z uniwersyteckim „Kołem” studenckiem Centra­
la „zasilała kółka programami samokształcenia

i Artykuły na tem at pracy sa m ok szta łcen iow ej m ło­
dzieży  sz k ó ł średnich  traktujemy, jako dyskusyjne; postu ­
laty i w n iosk i w ysu n ięte  p rzez  au torów  m ogłyby  być  
przedm iotem  dyskusyj Rad P ed agog iczn ych  na pod staw ie  
obserw acyj lokalnych dan ego  gim nazjum ; roztrzygn ięcie  
problem u nastąpi n iew ątp liw ie  ze  strony  w ładz szkolnych  
w  sw o im  cza s ie , (przyp. redakcji).
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i wydawnictwami nielegalnemi, szerzyła ducha 
oporu i organizacji wśród uczniów klas wyż­
szych,” — budziła w różny sposób  zaintereso­
wania naukowe i zainteresowanie się losem 
i położeniem swego narodu wśród młodzieży.

Kierowana przez Centralę i stanowiąca w ów ­
czesnych warunkach w Królestwie przed strejkiem 
szkolnym, a z różnych przyczyn i po strejku 
działalność kółkowa była bezwarunkowo poży­
tecznym czynnikiem w życiu młodzieży. „Ratowa­
ła ona młodzież,” jak pisze Kosmowska w książce 
„Związki młodzieży polskiej” od uduszenia się 
w ciasnej obróży policyjnego systemu i biuro­
kratycznych metod wychowawczych. Gdyby mło­
dzież szkolna w b. Królestwie pisze Kosmowska 
równocześnie dręczona przeciążeniem umysło- 
wem i głodem dobrej książki, nie znajdowała 
ujścia dla swoich młodzieńczych porywów w tej 
działalności; gdyby się była zamknęła zupełnie 
w obrębie przepisów, nakazów i zakazów szkol­
nych, które, jak wiemy sięgały poza ściany klasy, 
ścigały ją w domu rodzinnym i na myśl nawet 
nakładały obręcze, nie moglibyśmy dziś stwier­
dzić ze słuszną dumą, „że szkoła obca żadnego 
polskiego dziecka nie zrusyfikowała,,.

A przytem działalność ta zbroiła młodzież 
w odwagę narażania się za sprawę Polski, sta­
wiała przed oczy młodych pokoleń „cel wynie­
sienia z tej otchłani nacisku i prześladowania 
nietylko czystej i nieskażonej mowy polskiej, 
ale i świadomego swoich zadań ducha polskiego” .

Ciekawe uwagi w wymienionej książce Kos­
mowskiej spotykamy o pracy samokształcenio­
wej młodzieży szkolnej za kordonem pruskim 
na terenie Poznańskiego i Pomorza.

Praca samokształceniowa młodzieży skupiała 
się tam przed wojną w kołach t. z w. Tow arzy­
stwach im. Tom asza Zana.

Działalność towarzystwa po zdekonspirowaniu 
kilku jego kół próbowały władze niemieckie na­
świetlić w czasie rozpraw sądowych w Toruniu 
i Gnieźnie w roku 1902 i 1903 przeciw jego 
członkom, jako pracę spiskową, buntowniczą, 
godną najsurowszej kary.

Akty oskarżenia opiewały, że „młodzież dała 
się wciągnąć w karygodną robotę konspiracyjną, 
podlegającą najsurowszej karze” , wskazywały na 
to, że młodzież pod pozorem ćwiczenia się 
w języku polskim zaprawiała się do pracy re ­
wolucyjnej, wypływającej z idei, zmierzającej do 
oderwania dzielnic „niepowrotnie” wcielonych 
do państwa pruskiego na rzecz jakiejś fikcyjnej 
„zmartwychwstałej Polski” .

Nie ograniczając się do tego surowi prokura­
torzy wskazywali nawet na środki któremi m ło­
dzi „przestępcy” posługiwali się, dążąc do osią­
gnięcia postawionych sobie celów. A więc: „ko­
munikowali się oni z odnośnemi organizacjami 
we Lwowie i Krakowie, posiłkowali się tamtej- 
szemi pismami studenckiemi, kolportowali pisma 
polskie wśród ludu, zakładali polskie bibljoteki, 
obchodzili uroczystości narodow e” ... W istocie 
rzeczy chodziło o to, że młodzież polska zor­

ganizowała się dla celów zbiorowej pracy nad 
budzeniem świadomości narodowej w swem 
otoczeniu, nad rozwijaniem ducha polskiego, nad 
poznawaniem literatury polskiej, historji geo- 
grafi, języka.

Była to przecież w owych czasach „zbrodnia” 
nie do darowania.

„Wszak nie bez celu rząd pruski wyrugował 
ze szkół to wszystko, co choćby tylko" zdaleka 
przypominało polskie życie i polską kulturę, nie 
napróżno przesiał całą atmosferę szkolną w Wiel- 
kopolsce duchem pruskim, nie bez celu wszyscy 
nauczyciele byli Niemcami, niemieckim był język 
wykładowy, w bibljotekach były tylko niemieckie 
książki, w podręcznikach aż kipiało od uczuć 
wszechniemieckich”.

Zrobiono wszystko, ażeby zdobyć duszę mło­
dzieży polskiej, ażeby przerobić ją na modłę 
p ru s k ą .. I naraz okazało się, że wszystko to, 
wszystkie nadzieje z tern związane były złudne. 
Młodzież w szkole rozmawiała po niemiecku, 
lecz w duchu pozostała polską i w imię Polski 
podjęła pracę organizacyjną.

A było to tak dlatego, że duszę młodzieży 
jak pisze Sokolnicka w sw^ej książce „O pracy 
tajnych Towarzystw Tomasza Zana” kształtowała 
szeroko rozgałęziona w zachodnich ziemiach 
Rzeczypospolitej organizacja samokształceniowa, 
która „utrzymywała tam polskiego ducha, polską 
kulturę wewnętrzną i zewnętrzną, kulturę języ­
kową, znajomość i umiłowanie ojczystych dzie­
jów, piśmiennictwa, tradycji obyczajów — wycho­
wała i dała z pośród siebie społeczeństwu naj­
lepszych i najdzielniejszych pracowników i szer­
mierzy we wszystkich dziedzinach życia narodo­
wego, stała się źródłem i szkołą cnót ogólno­
ludzkich i ogólno obywatelskich, — a w tej służ­
bie idei wewnętrznego dobra, piękna i p rawdy— 
środkiem do duchowego zjednoczenia Polski 
całej i jej duchowej wolności” .

Wiele ciekawych spostrzeżeń o pracy sam o­
kształceniowej w zaborze rosyjskim i pruskim 
w dobie przedwojennej znaleźć można także 
w szeregu innych publikacyj, wydanych w osta­
tnich latach, wśród których wymienić należy 
m. inn. pracę Stanisława Dobrowolskiego „Rewo­
lucja młodzieży szkolnej 1905 r., pamiątkowe wy­
dawnictwa k. m. obchodu 25-lecia walki o szkołę 
polską „Nasza walka o szkołą polską 1901-1917”, 
Księga Pamiątkowa Siedleszczan, Księga pamiąt­
kowa Koła Wychowańców Gimnazjum Ziemi Ku­
jawskiej z roku 1931, i inne.

Należy wreszcie nadmienić, że praca sam o­
kształceniowa młodzieży szkolnej ogarnęła przed 
wojną również zabór austrjacki, bo i tam rów­
nież pomimo pozorów jakiej takiej wolności 
w ramach ustroju autonomicznego i sam orządo­
wego przedwojennej „Galicji i Lodomerji” , ście­
śniona była polskość kajdanami niewoli.

II.

Jak z tego wynika praca samokształceniowa 
młodzieży szkolnej, p rowadzona w czasach przed-
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woje nnych  we wszys tk ich zabor ach ,  narodz iła  
się, j ako  protes t

1) p rzeciw duc how i  szkół  zaborczych
2) przeciw m e to do m ,  s to s o w a n y m  przez nie 

w pracy na d  młodzieżą.
A. D uc h  szkoły zaborczej  s tan owi ł  k onsek­

wencję roli spe łniane j  przez nią, j ako  jednego  
z g łó wnyc h  narzędz i  polityki niszczenia n a r o d o ­
wośc i polskiej .  Szkoła ,  b ę d ą c  na us ług ach  władz  
i polityki, dążących  do  zniszczenia wszelkich 
prze jawów  od rębnoś c i  kulturalnej  n a rod u  p o l ­
skiego,  usi łowała  spe łnić swą mało zaszczytną 
rolę, p rzys to sowują c  m. inn. cały swój  progr am  
nauki,  jako g ł ó w n ą  część  pracy,  do  zabiegów,  
obl iczonych na  od p o w ie d n io  pom yś lane  prze­
ob rażenia  du sz  młodz ieży polskiej .  Szkoła  d ą ­
żyła z ko nsekwe nc ją  d o  o d eb ran ia  dusz  i u m y ­
s łów  młodzieży polskośc i ,  chc ia ła  ją z rusyf iko­
wać,  b ą d ź  też zgermanizować.  Dlatego też to 
wszystko,  co s tanowi  na jpe łniej szy  wyraz  o d r ę b ­
nośc i  kul turalnej  naszego  na rod u ,  jak m. inn. 
hi stor ja po lska  i li teratura,  nie zna jdo wały  n a ­
leżytego uwzględnienia,  b ą d ź  też nie zna jdowały  
wcale  uwzględnienia  w jej p r ogr am ach.  Zdr ow y  
instynkt młodzieży polskiej  kaza ł  jej b ronić  się 
przed  tern, a wyrazem tego o b o k  innych orga-  
nizacyj s tawały się także jej pozaszkolne  koła 
samoksz ta łcen iowe.

T a m  właśnie z d o b y w a ła  młodz ież  tę po t rzebną  
i konieczną  s t ronę d u c how ą ,  jakiej nie da wa ła  
jej o b c a  szkoła.  T a m ,  rozczytując  się w arcy­
dziełach l i teratury polskiej  i s tud jując prace  hi­
s toryków,  uczyła się ona  myś leć  po  polsku  
i o Polsce .  T a m  rozwija ła  w sobie  tego ducha ,  
k tórego  pragnęl i  o debr ać  jej obcy;  zo rganizowane  
przez n ią  koła sam oksz ta łc en io w e  s tawały się 
w ten s p o s ó b  p lacówkami  w walce na rod ow ej ,  
p ro wa dz onej  z wrogami .

B. Spe łniając  tę rolę, s tanowi ły równocześn ie  
p rz edw oje nne  koła  samoksz ta łcen iow e młodzieży 
szkolnej ,  wyrażony mani festac ją  twórcze j pracy 
po ws zech ny  i potężny protest  p rzec iw zakł am a­
niu szkoły zaborczej ,  j ako  „zakładu  n a u k o w e g o ” .

Zakłamanie  to po lega ło  p o p ro s t u  na  fał szo­
waniu p raw d wiedzy i po d aw an iu  tylko tych jej 
ok ru c h ó w  i f ragmentów,  które,  powiedzmy,  nie 
kol idowały  z ó w czesn ym  po jm o w a n ie m  przez 
p rz edwoje nnych  p e d a g o g ó w  pa ńs tw ow e j  racji 
s tanu,  jakiej byli rzecznikami.

A sądzili  ci pedag odzy ,  że, t amując do s t ęp  
m ło d y ch  um y s łó w  do  ta jników prawdziwej  wie­
dzy,  uda  im się puśc ić  młodz ież  w wir  życia, 
p racy  i o b o w ią z k ó w  bez tych szerokich hory­
zo n tó w  myślo wych  i g łębsze go  p o g lą d u  na świat,  
które,  jak są d z o n o ,  b u d zą  i wyzwala ją  energję 
rewolucyjną i ideje światoburcze .

Dla tego  to w szkołach  pr zedwoje nny ch  uczono 
historji  tylko do  po ło w y 19-stulecia,  nie z a p o ­
z n a w a n o  z na jn o w sz ą  l iteraturą nie m ówion o 
nic o no wy ch  teor jach  i szkołach  ekonomi cznyc h  
i soc jo logicznych ,  nie o m a w ia n o  aktua lnych 
wówczas  i g łośn ych  prac  publ icystycznych. . .  e l i­

min owano  wszys tko  to, co uchodzi ło  za... „nie­
b ezpi eczn e” .

1 dlatego  też ten zakazany  o w oc  wiedzy z d o ­
b yw a ła  młodz ież  p o zaszko lą  w kółkach  s a m o ­
ksz ta łceniowych.

Oczywiśc ie  uwagi  powyższe  nie o d n o s z ą  się 
do  prywatnych  szkół polsk ich z cz a só w  p rz e d ­
wojennych,  lecz nie moż na  zapomnieć  o tern, że 
i te szkoły,  s k rę p o w a n e  przepisami ,  nakazami  
i ins trukcjami władz,  nie mogły tak, jak należało,  
wywiązywać  się w całej pełni ze sw ego  zadania .

C. Wreszc ie  należy nadmienić ,  że praca  s a m o ­
ksz ta łcen iowa młodzieży,  p r o w a d z o n a  w dobie 
przedwojenn ej  wyros ła  i ro zp owsze ch n i ła  się, 
jako  konsekwencja  s to su nku  szkół  ówczesnych  
do  młodzieży,  u z a sadn ionego  przesfarzałemi teor-  
jami  dydaktycznemi ,  jakie s tanowi ły  p o ds ta w ę 
me tod  ich działalności .  Metody  te, z a s to so w ane  
w całej pełni w nauczaniu ,  charak te ryzował  pogląd ,  
że rola  szkoły,  j ako zak ładu  nauk ow ego,  po lega  
na niemal  mechanicznie pojętern t ranspo r towan iu  
wiadomośc i ,  pos i ada ny ch  przez nauczyciel i ,  do 
um y sł ó w  młodzieży przy całkowitej  bierności  w tak 
p o jm o w a n y m  procesie  kształcenia z jej strony.  
Nauczyc iel  p o d a w a ł  wiedzę  ex ca thedra  w s p o s ó b  
autorytatywny.  Z adan ia  uczniów sp row adz a ły  
się do przyswajan ia  i wchłaniania w siebie 
„p odaw an ej  w ie dz y” . W  pracy  tak pojętej  nie 
było ani miejsca,  ani czasu na uwzględnien ie  
tych e lementów pracy na  których zgodnie z w y ­
maganiami  współczesne j  psychologj i  i dydaktyki  
op ie ra  się cały system nauczania.

Nauczyciela nie ob chodz i ło  wcale,  czy uczeń 
w pracy na lekcji potrafi  z a c h o w y w a ć  się ak­
tywnie,  czy umie samodzie ln ie  pr acow ać  nad  
rozwi janiem więcej lub  mniej sk om pl iko wa nyc h  
p r o b l e m ó w  naukow ych ,  czy wykazuje  szczere 
za in te resowanie  danym  przedmiotem nauki i zd ra ­
dza dą żno ść  d o  jego pogłębiania .  Jemu  wys tar ­
czało s twierdzenie faktu pos iadania  przez  ucznia 
wy m aga ny ch  przez program wiadomości .

Młodzież instynktownie ,  lub z pe łnią  ś w ia d o ­
mości  bu n to w a ła  się przeciw temu sys temowi  
tak sprzecznem u z po t rz ebami  jej psychiki .

Bunt ten wyraża ł  się m. inn. w ucieczce do  
samodzie lne j  pracy w organizacjach sa m o k sz ta ł ­
cen iowych.

D. A bunt  ten był  t embardz ie j  uzasadniony ,  
że za sp ak a ja jąc  w nim na tura lne p o p ę d y  wieku 
młodz i eńczego  do  samodzie lne j  p racy i doc iekań  
nauko wych ,  f i lozofowania i dyskutowania ,  r ó w ­
nocześnie  wyżywała  się ona  w tej p racy w z na ­
czeniu organizacyjnem.

W  ten s p o s ó b  młodz ież  zaspaka j a ł a  i ten 
rodza j  po trzeb  swej  psychiki ,  również  n iedo ce ­
niany przez ówczesne  szkoły,  a występujący,  
j ako charakterys tyczne  dla wieku młodz ieńczego 
zjawisko na tura lnego  jej p ę d u  do  zrzeszenia się 
i o rganizacyjnego działania.

Szkoła  p r zedw oj enna  nie do cenia ła  tego pędu 
i nie organizowała  go  przez siebie,  — nawet  nie 
uzn aw ał a  jego racyj, silniej lub słabiej  mu się 
przeciwstawiać . Albowiem na swois ty  s p o s ó b
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po jm owa ni a ,  j ako zak ład nauko wy,  rolę swą 
instytucji  wyc how aw cze j  s p r o w a d z a ł a  ona  do 
minimum,  wyu czonego  sys tem u ryg orów ,  d y s c y p ­
l inarnych n a ka zów  j zakazów,  policyjnej  opieki 
nad młodz ieżą,  sur ow ych  kar  i dziwnych  nagród .

Czyż można  się dziwić,  że od  tak pomyślanych  
instytucyj  w ycho wa wczych  o d su w a ła  się młodzież,  
woląc  się w y c h o w y w a ć  sa m a  m. inn. we  w z a ­
jemnej w sp ó łp ra c y  nad  rozwiązywaniem p r o ­
b le m ó w  n a u ko w yc h w kołach samo ks z t a łc en io ­
wych h is torycznych,  l i terackich,  p rzyrodniczych,  
f i lozoficznych,  soc jologicznych.

III.

Kiedy w świetle po w yższych  u w ag  s twierdzamy 
fakt u trzymania  się i rozpow sz echn ien i a  w szko­
łach polskich  w n ie podleg łem pańs twie  t r ady­
cyjnych form pracy  samoksz ta łcen iowej  mł o ­
dzieży, kiedy konstatujemy,  że t radycyjne  p r z e d ­
miotowe szkolne koła samoksz ta łcen iow e utrzy­
mały się po  dzień dzisiejszy i p ro w a d z o n e  są 
nadal  b u d z ą  się różne  wątpl iwości  i pytania,  
wym aga ją ce  wyjaśnienia.

Czyżby bowiem nada l  miały ak tua lną  siłę 
działania te przyczyny,  w których z rodz ił  się 
ruch samo ksz t a łc en iowy młodzieży p r z e d w o je n ­
nej? Zdaje  się, że, jeśii  istnieją dzisiaj  szkoły,  
któreby  s twarzały taki s tan rzeczy,  na leża łoby 
je obecn ie  zal iczyć do  tych wy ją tkowych zjawisk,  
które t rudno  brać po d  uwagę ,  kiedy mówi  się
0 pe w n e m  z jawisku o ogólnem znaczeniu.  Nie 
zapomina jm y o tern i bierzmy pod  uw agę  fakt, 
że w sp ó łc zesna  szkoła  po l ska  objęta  jest  now ym  
duc hem pracy,  s tanowiącym konse kwe nc je  o d r o ­
dzenia się naszego  pańs twa.

Nie z a p om in a jm y ,  że szkoła  ta z m od ern i zo­
w ała  się także  gwał townie  również  i co do  m e ­
tod  swej  pracy,  pon iew aż  je opar ła  na za sada ch  
na jnowsze j  dydaktyki  — a więc p o d  każdym 
względem w zestawieniu  z d a w n ą  szkołą  je u n o ­
wocześni ła .

Wykład ,  który s tanowi ł  pe łny wyraz  d aw ny ch 
m e to d  pracy  w szkole,  zaginął  w niej dzisiaj
1 us tąpi ł  miejsca dyskus jom,  referatom uczniow'- 
skim,  lekcjom ep id ja sk o p o w y m ,  pracy  la b o ra to ­
ryjnej,  różnym prze jaw om me tod y  heuoptycznej . . .  
a więc tym formom, które charak te ryzują  m e ­
todę  pracy sam oksz ta łcen iowej  młodz ieży w ko­
łach  naukowych.

Jeśli  zatem, uświadamia jąc  sobie  ten fakt, 
weźmiemy p o d  uwagę,  że lekcje szkolne  b u d u ­
jemy obecnie  coraz  wyraźniej  na samodzielne j  
pracy  młodz ieży i jej za in te resowaniach  — na su w a  
się mimowol i  pytanie,  czy jest  ce lowe  i po t rze­
bne  dub lo wani e  tej p racy  w kołach s a m o k s z ta ł ­
cen iowych przedmi otowych z gr upam i  młodzieży.

N a s u w a  się bowiem tutaj myśl ,  czy — p o p i e ­
rając tę p racę młodz ieży i współdz ia ła jąc  z nią 
w jej o rg anizowaniu  — nie marnujemy drogiego  
czasu n iepotrzebnie  — czy us to sunk ow uj ąc  się 
dzisiaj  do  niej pozytywnie — nie jes teśmy zasu­
gerowani  tern, co sk ła da  się i s tanowi  o pięknie 
i pożytku  sam oksz ta łcen iowych organizacyj  mł o ­

dzieży z d o b y  przedwojennej .  A m oże  dz ia łamy 
tutaj p o d  wp ływem  sw ego  rod za ju  p ra w a bez ­
władności ,  wynika jącego z n iedos ta tecznego  prze­
myślenia  zagadnienia,  podchwycen ia  przez szkołę 
i u t rzymania w niej s tarych form pracy,  zby ­
tecznych już w no wy ch  warunkach ,  w jakich 
się obecn ie  zna jdujemy.  Oczywiście nietylko do 
tego należy s pr ow adz ić  zagadnienie  wyjaśnienia 
z jawiska  utrzymania się i rozpowszechn ien i a  n a ­
da l  t radycyjnych  p rzed mi o to wych  szkolnych  kół 
samoksz ta łcen io wych.  Ale jeżeli weźmiemy p o d  
uwagę  fakt, nieulega jący  wątpl iwości ,  że w ś ró d  
różnych  przyczyn,  które do  tego stanu rzeczy 
d op ro w adz i ły  — były również  i takie, jak sz tucz­
ne tworzenie tych kół  przez poszczegó lnych  n au ­
czycieli,  s ta nowiące  kons ekwe nc ję  w swoisty 
s p o s ó b  po jm ow ane j  ambicj i  naszych  specjal is tów,  
— jak tworzenie tych kół  przez młodz ież  nie 
rzadko  dalekich od  właśc iwych  założeń t w ó r ­
czych organizacyj  samoksz ta ł cen iowych (s zuka­
niu przez  uczn iów kontaktu z nauczycielem dla 
różnych  względów ubocznych ,  nie wyłączając  
m om ent u  speku lowa nia  s topniami)  — pytanie p o ­
s tawione  nabiera tern większego  znaczenia.

Nie oboję tną  rzeczą będzie  ta k ie  s twierdzenie  
tego,  że uwagę  jego potęguje  fakt reformy ust roju 
szkolnictwa,  a lbow iem  nie wszystkie formy pracy, 
które były istotne w s ta rem g imnazjum,  b ę d ą  
mogły i powinny znaleźć za s to so wan ie  w g im ­
nazjum n o w e g o  typu.  Że w p ie rwszym rzędzie 
należy zaliczyć tu pracę  sa mo ksz ta łcen iow ą m ło ­
dzieży,  nie pow in n o  to, jak sądzę,  budz ić  żadnej  
wątpl iwośc i.

Reasumu jąc  to wszystko ,  twierdzę,  że:
1. czynniki,  t ło maczące  pows tan ie  i r o z p o w ­

szechnienie się kół  s am oksz ta łcen i ow ych  m ło ­
dzieży przed  wojną ,

2. przyczyny,  t łomaczące  u trzymanie się i roz­
powszechnien ie  tych kół w czasach  powojennych ,

3 zmiana  ustroju szkolnego  — a więc p o w ­
stanie g imnazjum n o w ego typu i p ro jek towane  
zorganizowanie  l iceów na su w a ją  w konsekwencj i  
po t r zebę  grunt ow neg o przemyślen ia  zagadnienia  
ce lowośc i  podt rzymy wania  nada l  p rzez szkołę  
pracy  samoks z t a łc en iow ej  młodzieży,  przejawia­
jącej się w działalności  t radycyjnych  p rz e d m io ­
towy ch kół naukowych.

O p o w i a d a m  się za:
1. koniecznośc ią  jasnego  i wy raźnego  uznania  

po t rzeby  całkowitej  l ikwidacji  wszelkiej  g r u p o ­
wej pracy  samo ksz ta łcen iowej  w ś ród  młodz ieży 
no we go  g imnazjum

2. ce lowośc ią  u t rzymania  jej w p ro j ek t ow a­
nych l i c e a c h — jednak  przy r ó w noczes nem  znie­
sieniu do ty ch cz aso w y ch  form tej pracy,  tj. p rz ed ­
mio towych kół na uko wych  — a więc przy jej 
całkowitej  i g runtownej  modernizacji .

L ikwidację g rup ow ej  pracy samoksz ta łcen iowej  
w ś ró d  młodz ieży n o w e g o  g imnazjum uw ażam  
za ko me czno ść ,  s tanowiącą  konsekwencję  odc i ę ­
cia od  niego do ty ch czaso w y ch  klas s ió dm ych  
i ósmyc h.
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S ądzę , że dos ta teczne  uzasadn ien ia  tego dają:
1. w ytyczne p ro g ram o w e  now ego  g im nazjum ,
2. p sy ch o lo g ja  fazy wieku p rze jśc iow ego  m ło ­

dzieży, a więc m łodzieży od  lat 12 do  16, k tórą  
będz ie  g ru p o w a ć  now e gim nazjum , (m, inn. 
w zgląd  na osłab ien ie  energji um ysłow ej m ło ­
dzieży w tym wieku oraz  rodza je  i kierunki jej 
za in te resow ań),

3. cha rak te r  pracy  sam oksz ta łcen iow ej jako  
pracy, s tanow iącej wyraz  p o trzeb  wieku m ło d z ień ­
czego, a więc m łodzieży  d o ras ta jące j  (w każdym  
b ąd ź  razie p o  16-tym roku  życia).

R ów nocześn ie  jed n ak  o p o w ia d a m  się za u trzy­
m aniem  pracy  sam oksz ta łcen iow ej młodzieży 
w przyszłych  liceach, do  k tórych  fo rm ow ania  
n iezadługo  przystąp im y. A czkolwiek stw ierdzam , 
że, jeżeli chodzi o d o ty c h c z a so w e  formy tej 
pracy, p rze jaw ia jące  się  w dz ia ła lnośc i tradycy j­
nych  p rzedm io tow ych  kół naukow ych , uznaję  
p o trzeb ę  ich grun tow nej i całkowitej m o d e rn i­
zacji.

U siłow ania  p rz ep ro w ad zen ia  likwidacji tej p ra ­
cy w p rzyszłych  liceach by łyby  n o n sen sem  
i n iem ożliw ością  w łaśn ie  z tych sam ych  przy­
czyn, k tóre  w skazu ją  na  p o trzeb ę  p rz e p ro w a ­
dzenia  likwidacji jej na  n iższym  s topn iu  szkoły  
ś redniej,  t. j. w g im nazjum  now ego  typu. W b rew  
tem u bow iem , co p isa łem  wyżej, o sztucznem  
rozw oju  pracy  sam oksz ta łcen iow ej młodzieży 
i jej n iezd row ych  założeniach, jakie m ożna  zao ­
b se rw o w a ć  w szeregu  w y p ad k ó w , p raca  ta na­
wet w d o b rze  zo rgan izow anych  i s tosu jących  
na jbardzie j  n o w o czesn e  m etody  pracy  szko łach  
średnich, s tanow i i będzie  n ada l  s tanow iła  
na tu ra lną  we.wnętrzną p o trzebę  różnych g rup  
uczniowskich.

Pam ięta jm y o tern, że w  wielu szkołach  istnie­
ją  grupy , s tarszej m łodzieży  sk łada jące  się 
z jednostek , k tórym  praca  szko lna  ze względu 
na  ich spec ja lne  za in te resow ania  i dążn o ść  do 
sam o d z ie ln eg o  „w e w łasnem  kó łk u ” zgłębienia 
ok reś lonych  p ro b le m ó w  n aukow ych  oraz  za- 
a w a n sę w a n ie  w pew nych  dziedz inach  pracy  — 
nie wystarcza.

T o  też jed n o s tk o m  tym szkoła  w inna um ożli­
wić w sp ó łp ra c ę  ze s o b ą  p oza  szerszą  rzeszą  ich 
w sp ó łko legów , p od trzym ując  celem  pogłęb ien ia  
ich zd row ych  ambicyj, takie form y pracy, które  
p ozw a la ją  m łodzieży  p ra c o w a ć  zespo łow o , s a m o ­
dzielnie w pew nych  dz iedz inach  wiedzy i p o z w a ­
lają  o d w o ły w ać  się do  pom ocy , czy autorytetu  
szkoły  wtedy, gdy sam a  uzna je  to za po trzebne  
i celowe, — a więc właściwie p o m y ślan e  formy 
pracy sam oksz ta łcen iow ej.

Szkoła  w sp ó łczesn a  ani, jako  zak ład  naukow y, 
ani jako  zak ład  w ychow aw czy , nie w yw iązałaby  
się ze sw ego  zadania ,  g d y b y  n a d  tern c h a ra ­
kterystycznym  prze jaw em  życia m łodzieży  prze­
chodziła  d o  p o rząd k u  dziennego , bagatelizując 
go  i nie doceniając.

Ale w łaśn ie  d la tego  też sądzę , że b y łoby  na 
czasie p rzystąp ien ie  d o  m odern izacji  do ty ch cza ­
sow ych  form pracy  sam oksz ta łcen iow ej z jakiemi

się obecnie  spo tykam y , ods tąp ien ia  tutaj od  
pew nych  tradycyj, k tóre  o trzym aliśm y w spuśc i-  
źnie p o  przesz łości,  ażeby  p raca  ta p rzy s to so ­
w ana  do  now ych w arunków  n aszego  życia, b ę d ą c  
właściwie p o m y ś lan a  i zo rgan izow ana, m ogła  
spe łn iać  sw e  zadan ia  należycie.

Sądzę , że m odern izac ja  tej pracy  winna 
uwzględnić  n as tęp u jące  założenia:

1. C entra lnym  punktem  pracy  sam o k sz ta łce ­
niowej m łodzieży  pow inni być nie nauczyciele, 
a  ok reś lone  i konkre tne  p ro b lem y  naukow e. One, 
a  nie ludzie, (pracow nicy  szkolni, o p iekunow ie  
kó ł m łodz ieży)  pow inni zespa lać  ze s o b ą  te 
grupy .

Ażeby to m og ło  nastąp ić , cele naukow e  ze­
sp o łó w  sam oksz ta łcen iow ych  m łodzieży powinny 
być jaknajściśle j sp recy zo w an e  i skonkre tyzo ­
w ane. D la tego  też sądzę , że do ty ch czas  istnie­
jące w szko łach  sam oksz ta łcen iow e  koła  n au ­
kow e h is toryczne , p rzyrodnicze, po lonis tyczne 
m atem atyczne, filozoficzne, germ anistyczne — 
o mglistych i bliżej n ieokreś lonych  celach (i d la ­
tego też czyniące g łów nym  m oto rem  swej dzia­
ła lnośc i  nauczyciela) — w inny us tąp ić  miejsca 
now ym  form om  głębiej rozum ianej p racy  s a m o ­
kszta łcen iow ej,  g rupu jącym  jednostk i spec ja l i­
zujące się w p racy  nad  ok reś lonem i p rob lem am i 
naukow em i np. w g ru p ach  m iłośn ików  w sp ó ł­
czesnej muzyki, zn aw có w  pew nych  k ie runków  
socjologji,  w g ru p ach  rad jo techn ików , bibljofilów, 
p o leo g ra fó w  i t. p. P o d s taw y  tak  pom yślane j  
p racy  sam oksz ta łcen iow ej d adzą ,  jak sądzę, więk­
szą  gw aranc ję  tego, że p raca  ta okaże  się ży­
w o tn ą  i n a tchn iona  zostan ie  innym duchem , niż 
ten, którym jest  p rzepo jonych  wiele p ro w a d z ą ­
cych  p raw dziw ie  sucho tn iczy  żywot, sztucznie 
po d trzy m y w an y ch  p rzedm io tow ych  „kół n a u k o ­
wych,,.

P ra c a  sam ok sz ta łcen io w a  m łodzieży będzie  
wtedy, jak sądzę , op a r ta  na bardziej rac jona l­
nych p o d s ta w a c h  i jako  taka, o d p o w ia d a ją c  
w łaśc iw ym  po trzeb o m  i na turalnym  dążen iom  
m łodzieży  — i założeniem  przyszłych liceów — 
spełni sw oje  zadania .

2. Należy d ążyć  do  zespo len ia  pracy  s a m o ­
kształceniowej młodzieży z p racą  realizacyjną, 
pom yślaną ,  jako  jej konsekw encja ,  jako teren  
p rzep ro w ad zen ia  d ośw iadczeń ,  w ysuw anych  z teo ­
retycznych rozw ażań  i s tud jó w  nad  ok reś lonem i 
p ro b lem am i — i sp raw d z ian  tej pracy.

T y p o w y m  przyk ładem  tak  pom yślane j  pracy 
realizacyjnej by łyby  np. p raca  w b ib ljo tece  szkol­
nej b a d a c z a  zagadnień  b ib ljo tekarsk ich , p ro w a ­
dzenia  spó łdzie ln i szkolnej przez jednostki,  p r a ­
cu jące  rów nocześn ie  n a d  teore tycznem i p ro b le ­
m am i spółdzie lczości,  ob jęc ie  redakcji szkolnej 
gazety  ściennej przez zesp ó ł  poe tów  i li teratów  
szkolnych, o p ra c o w a n ie  artykułu  do  czasop ism a  
n aukow ego  na  okreś lony  temat przez miłośnika 
etnografji, s tanow iącego  np. rezulta t  jego  pracy 
n ad  obycza jam i lu dow em i we wsiach jego  re-  
g jo n u  i t. p.
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Tak pomyślana działalność zespołów s am o ­
kształceniowych nastawiałaby na konieczność 
twórczej pracy, której dorobkiem trzeba umieć 
się wykazać, jako dowodem  tego, że się coś 
robi, — zastąpiłaby mało wartościowe kompilacje 
referatowe, podstawy pracy dotychczasowych 
przedmiotowych kół naukowych, — wykazałaby, 
jak dalece ściśle zespolone są studja, praca nad 
teoretycznem zgłębianiem określonych problem ów 
naukowych z życiem, a więc nauka z życiem... 
wykazałaby napewno wiele innych walorów.

3) Należałoby uznać za wskazane w yprow a­
dzenie w pewnych wypadkach pracy zespołów 
samokształceniowych młodzieży poza mury szkol­
ne celem jej ożywienia i uintensywnienia np. 
w formie międzyszkolnych czasopism nauko­
wych młodzieży i dla młodzieży, klubów arty­
styczno-literackich, czy też swego rodzaju między­
szkolnych towarzystw naukowych młodzieży i t p.

Pamiętać bowiem należy o tern, że wszystko 
to przyczyniać się będzie do  koniecznego uwy­
datnienia odrębności płaszczyzny organizacyjnej 
pracy samokształceniowej młodzieży od  płasz­
czyzny organizacyjnej czysto szkolnej, której 
punkt wyjścia stanowią przedmioty, wykładane 
w szkole i sama szkoła, jako taka, oderwana 
od innych.

W konsekwencji zaś powinno to przyczynić się 
do odebrania zebraniom zespołów samokształce­
niowych młodzieży tego, co dotychczas zaznacza 
się niejednokrotnie w działalności przedmioto­
wych kół naukowych, tj. charakteru bezcelowych 
lekcyj popołudniowych, nużących i nudnych, na 
które się przychodzi z przyzwyczajenia, dla 
różnych celów utylitarnych, nie wiadomo zresztą 
czasami dlaczego — od których się... ucieka tak, 
jak... ucieka się czasami z lekcyj zwykłych 
i obowiązków. A przyczynić się to powinno do 
nadania im charakteru żywotnych, prowadzących 
intensywną działalność bogatych duchem żywej 
pracy i jej wynikami bractw koleżeńskich i przy­
jacielskich, owianych ideą pracy naukowej, p ro ­
wadzonej przez młodzież samodzielnie i z dobrej 
woli, umiejętnie i delikatnie wspomaganej przez 
szkołę.

FRANCISZEK DEC.

Z A G A D N IE N IE  REORGANIZACJI  
KÓŁ N A U K O W Y C H  

U C Z N . SZ K Ó Ł  ŚR E D N IC H .

O dpow iadając na pytanie, jakiej reorganizacji 
wymagają koła naukowe uczniów szkół średnich, 
należy przedewszystkiem jasno skrystalizować 
cztery zagadnienia, a mianowicie:

I. Jaki cel winny posiadać koła.
II. W  jaki sposób  i w jakim stopniu zdążają 

koła do owego celu.

III. Czy metoda postępowania daje rezultaty 
pozytywne, a jeśli nie może sprostać  za­
daniom, to jakim powinna ulec zmianom.

IV. Czy koła naukowe wobec dzisiejszych 
program ów szkolnych nie straciły swojej 
aktualności.

W  nauczaniu podług najnowszych programów 
szkolnych główny nacisk kładzie się na rozwijanie 
samodzielności ucznia w dociekaniach naukowych, 
to też zadanie kół zdążające do wyrobienia sam o­
dzielności w pracy uczniowskiej pokrywa się dziś 
z tendencją w nauczaniu szkolnem, i nie może 
być przeto wyłącznym celem koła. Dzięki nowym 
programom do celu owego zdąża się całym 
frontem. Nie należy jednak wyprowadzać wniosku, 
że realizacja tendencyj wyrobienia samodzielności 
wśród młodzieży musi stracić swą aktualność 
w kołach uczniowskich. Jednak zasadniczym celem 

■ kół będzie co innego, a mianowicie, zaprawienie 
uczniów do prac naukowych przez wciągnięcie 
w orbitę poczynań naukowych.

Niektóre przedmioty, jak np.: biologja, fizyka 
i t. p. powinny mieć na względzie cel zdążający 
do wyrobienia wśród młodzieży samodzielności 
w poczynaniach praktycznych. Zagadnienia życia 
gospodarczego tak przybrały dziś na sile i zna­
czeniu, że koła, nie mogąc abstrachować od życia, 
muszą rozwijać aktywność w kierunku wdrażania 
młodzieży do pracy o charakterze bezpośredniej 
utylitarności społecznej. Biorąc konkretnie, podam 
przykład takiej pracy. Będzie ona ześrodkowana 
np. w kole przyrodników pod postacią hodowli 
pieczarek, czy jedwabników, w kole fizyki kon­
strukcji samolotów, radjoodbiorników i t. p. Na 
tę stronę pracy w kołach bodajże większy należy 
położyć nacisk, niż na zagadnienia czysto naukowe, 
które aczkolwiek mogą pochlubić się sukcesem, 
jednak wobec znikomości środków, któretni koła 
rozporządzają oraz odpowiedniego naukowego 
przygotowania uczniów, sukces ów jest bardzo 
nikły, to też bezpośredniość życiowa poczynań 
związanych z konkretnem życiem daje lepsze 
wyniki wychowawcze, ucząc patrzeć na życie 
i brać je z praktycznej, trzeźwej strony.

Zachęcając młodzież do pracy, należy warsztat 
ów tak zorganizować, ażeby na wyniki tej pracy 
nie trzeba było zbyt długo oczekiwać. Musi być 
dosadnie ujawniona forma wyników oraz podmiot 
silnie zaznaczony akcentem na myśmy, np. myśmy 
wyhodowali, myśmy zbudowali i t. p. Lecz trzeba 
również umysły młode przyzwyczajać i do faktów 
roztapiania się ich pracy w morzu wysiłków 
ogólnych oraz do podporządkow yw ania swej 
cegiełki gmachowi ogólnemu. Ten ważny postulat 
społeczny pozwala się realizować jednak dopiero 
z młodzieżą o wyższym stopniu rozwoju intelek­
tualnego i uświadomiania społecznego. Niektóre 
przykłady z pracy kół geograficznych i krajoznaw­
czych wykazują, że zagadnienie to może być 
realizowane i z młodzieżą młodszą. Np. zbieranie 
danych etnograficznych oraz doręczanie ich nau­
kowcom, a następnie lubowanie się niemi, gdy 
ukażą się w druku — to wielka radość dla serca
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dziecka, k tó ra  m oże b y ć  źród łem  zdrow ej ambicji 
w p racy  koła.

P o w y ższe  zapa tryw an ia  niech b ę d ą  punk tam i 
w idzenia  na sp ra w y  zw iązane  z celem kó ł n a u ­
kow ych uczn iów  szkół ś rednich . Są  to rzeczy 
zasadnicze.  Nie m o żn a  jednak  po m in ąć  sp raw y  
łączącej się z organ izac ją  kół, k tóra  po w in n a  
mieć na celu w yrobien ie  zam iłow ania  do  z e sp o ło ­
wej pracy oraz  uzyskanie  a trybu tów  um oż liw ia ją ­
cych tę p racę  g rupow ą .

Z da jąc  sobie  sp raw ę ,  i e  nie zos ta ło  w yczerpane  
dosta teczn ie  zagadn ien ie  celu kół naukow ych, 
p rzech o d zę  do  drugiego  punk tu  p o d s ta w  pod  
m on tow an ie  rozw ażań  n a  tem at reorganizacji kół 
n aukow ych , a m ianow icie  w jaki sp o s ó b  zdążają  
o n e  do  celu. Ażeby zap o zn ać  się z m etodam i 
p racy  w kołach, nie w ystarczy ani ankieta, ani 
s p raw o zd an ia ,  t rzeba  naocznie  p rzek o n ać  się
0 w artości tych m etod . T o  s tanow i g łó w n ą  p rze­
szkodę  d la  ujęcia m ożliwie w iernego ob razu ,  
należy więc ogran iczyć  się d o  charak terys tyki 
tych  kół, z k tórem i się w b ezp o ś red n im  jest 
kontakcie. Ażeby zbytn io  nie o d d a l ić  się o d  
zasadn iczego  tem atu , s treszczę  się do  rzeczy, 
k tóre  zm u szo n y  jestem  ująć w form ę lakoniczną. 
A więc zależnie o d  p rzedm io tu  i tendencji op ie ­
k u n ó w  ko ła  p racu ją  w małych, w większych 
a  niekiedy naw et w  b a rd z o  licznych grupach , 
en bloc, w zg lędnie  w postac i rozb ic ia  na mniejsze 
jednostk i.  P race  g łów nie ześ ro d k o w u ją  się około  
referatów o p raco w y w an y ch  przez poszczegó lnych  
uczniów. Ś ledzi się rów nież ak tua lnośc i  z danej 
dziedziny nauki i w y p o w iad a  sądy , u rządza  się 
wycieczki, k tórych  zadan iem  jes t  pogłęb ien ie  
zm ysłow e i um ysłow e  tem atów , żyw sze naw iązanie  
kontak tu  z rzeczyw istośc ią  oraz  zebran ie  m ater- 
jalu do  m etodycznego  o p raco w an ia  nau k o w eg o  
(niestety nie zaw sze  m aterja ł  ten zosta je  należycie 
w yzyskany). W reszc ie  w ko łach  p ro w ad z i  się d o ­
św iadczen ia  labo ra to ry jne  lub  hodo w lan e ,  b a rd zo  
rzadko  w sp ó łp racu je  z jak iem ś spec ja lnem  w y­
daw nic tw em  lub sam odzie ln ie  w ydaje  t.zw. p isem ko
1 t. d . .

P unk t do tyczący  s topn ia  realizacji celu koła 
jest  boda jże  najtrudnie jszy  do  ujęcia. Przy g ro m a ­
dzeniu  m aterja łu  natrafia się na p ow ażne  t rudnośc i ,  
s p o w o d o w a n e  w krada jącym  się w sp raw o zd an iach  
nadm ia rem  przecen ian ia  rzeczywistości. Należy 
więc sąd  op rzeć  na rea lnych  rezu lta tach , co da  
się sk ons ta tow ać  p o d łu g  p rac  ogłoszonych  
d rukiem  lub  p o s iada jących  wyraz, który w zrokow o 
w po s tac i  rzeczy dok o n an y ch  daje  się ująć. 
A więc ho d o w le ,  apa ra ty  sp o rz ą d z o n e  w p ra c o w ­
niach, udział w k o n k u rsach  i ich wyniki oraz 
s ło w o  d ru k o w an e  dają  ob raz  s to su n k u  pracy  do 
zam ierzeń. Pozy tyw ne  te wyniki, o d p o w ied n io  
krytycznie kon tro low ane , m ogą  s tw orzyć  obraz  
rzeczywisty. O b raz  ów w odn iesien iu  do  różnych  
p rzedm io tów  i do  poszczegó lnych  kół jest  ba rdzo  
różnorodny . U jaw niona  p o trzeba  s tw orzen ia  wy­
dawnictwa: .P ie rw sz e  Kroki” daje  jednak  p rze ­
św iadczenie , że has ła  kó ł n au k o w y ch  m łodzieży 
realizują się  praktycznie.

Punkt III-ci: czy m etoda  pracy  w ko łach  n a u ­
kow ych m łodzieży  daje  rezultaty pozytyw ne, 
a w razie nega tyw nym , jakiej ulec pow inna  re ­
formie, stoi w b ezpośredn ie j  łącznośc i  z tem atem  
n iniejszego referatu.

P o zw o lę  sobie  na ujęcie tego punk tu  w sp o só b ,  
który w ykazyw ałby  na podstaw ie  zebranych  faktów, 
czego, w ed ług  m ego  przekonania , należy unikać, 
ażeby  rezultaty pracy  w kołach  d o p ro w ad z ić  do  
m ożliwie pozy tyw nego  rezultatu, oraz  jakich 
należy w ystrzegać  się posunięć , aby  zabezp ieczyć  
się p rzed  dezorgan izac ją  pracy  w kołach.

N agm inną ch o ro b ą  kół jest ich p rze ros t  i lo ś ­
c iowy. M łodzież bez  zrozum ienia  istoty pracy 
w kole a często p o d m in o w a n a  chęcią  p rz y p o d o ­
b an ia  się nauczycielow i, nie m ów ię już o tym 
w ypadku ,  kiedy jest n ieodpow iedn io  zm uszana  
do  udziału  w kole przez „gorliw ego” nauczyciela, 
s tw arza  b a la s t  pracy, to też w takim w ypadku  
pozytyw nych rezulta tów  oczekiw ać nie należy.

W niknijm y w genezę  kół. M łodzież  organicznie  
p red es ty n o w an a  do  pew nej pracy  sam a sp o n ta ­
nicznie organizu je  się, i to jest idealną form ą 
p o w s tan ia  ko ła  Nauczyciel w tym w y padku  jest 
tym n ienarzucającym  się d o rad cą ,  i sp raw u jąc  
w sp o s ó b  przyjacielski n a d zó r  n ad  kołem  p ro ­
wadzi do  na jlepszych  rezulta tów. Nie m ożna  
kategorycznie  n egow ać  innego zaczynu  p o w s ta ­
w ania  koła. T en  zaczynow y elem ent w p ro w ad za  
nauczyciel o pewnej spec ja lności naukow ej. 
1 jeżeli s tanow isko  jego oraz  m etoda  pode jśc ia  
do  uczniów w zbudzi w nich zam iłow anie  do  pracy 
w za łożonem  kole, rezulta tów  sp o d z iew ać  się 
należy pozytyw nych . W  każdym  jednak  w ypadku  
należy bron ić  ko ła  przed  inw azją  intruzów. 
W  myśl pow y ższeg o  postu la tu  n iektóre  szkoły 
ograniczają  w stęp  d o  koła ogó ło w i uczniów, 
p o zos taw ia jąc  jedynie  m ożliw ość  pracy  w kole 
uczniom  czw órkow ym  z danego  przedmiotu. 
Życie jednak  w ykazało , że uczniowie trójkowi 
w d osta tecznym  s topn iu  w ykazyw ali  n iekiedy 
należytą  sp ra w n o ść  i zam iłow anie  w pracach  
koła, to też wyłoniła  się s p o s o b n o ś ć  do  p o d ­
ciągnięcia noty w ym ienionym  uczniom. Inne znów  
szkoły  prak tykują  selekcję młodzieży zapisującej 
się do  koła  w pewnej formie kw aran tannow ej.  
U czniom  takim przydziela  się na ok reś lony  okres  
czasu  p ew n ą  pracę, p o d d a je  obserw acji ,  w w yniku 
której o tw iera  się d os tęp  do koła. Liczniejsze 
naw e t  zg rupow an ia  m łodzieży należy rozbijać na 
jednostk i p om nie jsze  c h o ćb y  naw et dla o p ra c o ­
w yw ania  jed n eg o  i tego sam ego  tem atu . Tak ie  
pos taw ienie  sp raw y  stw arza  zd row ą  konkurencję  
i m oże  się przyczynić  do  w zm ożenia  p racy . 
U g ru p o w an ia  te pow inny  być nacech o w an e  
pew nym  d o b o re m  m aterja łu  uczniow skiego . 
W  każdej grupie  brać  pow inna  udz ia ł  ob o k  
młodzieży mniej z aaw ansow ane j m łodzież  s tarsza, 
bardzie j  w yrob iona  organizacyjn ie  i naukow o. 
T o  też na czele g rupy  powinien s tać  uczeń 
wyższej klasy. W ystrzegać  się jednak  należy 
n iezdrow ych am bicyj na  tem at w ładzy w grupie  
i w  kole, parcia , w yp ływ ającego  z n iezdrow ych
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instynktów  do  n ad rzęd n eg o  s tanow iska . Im grup 
będz ie  mniej, tern łatwiej będzie  nauczycielow i 
w nikać  w życie koła, a przez to sam o  d o da tn io  
w p ływ ać  na jakość  pracy. Jak  nie ilość, lecz 
jak o ść  cz łonków  koła, tak sam o  nie ilość, lecz 
jakość  pracy  św iadczy  o zdrow ym  rozw oju  s to su n ­
ków  w kole. P o żąd an em  jest, aby  rozwijała  się 
w m ożliw ie jakna jszerszym  zakresie  inwencja  
m łodzieży, jednak  nie należy się zbytnio  w ys trze ­
gać  dyskre tnego  p o d p o w ia d a n ia  na  tem at w y b o ru  
pracy  w kole. P raca  ta pow inna  być jednak  d o ­
s to so w an a  do  w arunków  i m ożliw ości panujących  
w szkole  oraz  d o  p o z iom u  in telektualnego m ło ­
dzieży, a w reszcie  i do  potrzeb , które  wyłoni 
życie, czy to szkolne, czy naukow e. P rzede-  
wszystkiem m łodzież  pow inna  b rać  udział w akcji 
społecznej nauki polskiej, zmierzającej do  z ag ad ­
nień g o sp o d a rc z y c h  i san ita rnych  np  t. zw. trze­
bienie ch w as tó w  lub  o ch ro n a  p tak ó w  czy h o d o w la  
poży tecznych  zw ierząt pow inny  być zagadn ien iam i 
pierwszej jakości nie tylko dla  b io loga . 1 Kółko 
h is toryczne  w związku z nauką  o w spó łczesne j  
P o lsce  i kółko  po lon is tyczne  pow inny , nie p o ­
p rzes ta jąc  wyłącznie na tem atach  spec ja lnych  
ku ltyw ow ać  m ożliw ości u jm ow an ia  w specyficznej 
formie zagadnień  utylitarnych zw iązanych  ze s troną  
g o sp o d a rc z ą  czy sp o łeczn ą  P aństw a. W arunkiem  
żyw otnośc i  kó łka  by w a  często  ak tualizacja  za ­
gadn ień  oraz  p ow iązan ie  ich z p racam i jednostek  
czy organizacyj na terenie p ańs tw ow ym . K orelacja 
nie pow inna  w yłącznie  zam ykać się w ram ach  
p rzedm io tów  uw zględn ianych  w szkole  ale wy­
chodzić  p o z a  o b ręb  szkoły. T o  też nie należy 
się ob aw iać  kontaktu  m iędzyszko lnego  dla  zrea­
l izow ania  zagadn ień  zw iązanych  z p racą  w szk o ­
łach. N asu w a  się więc kon ieczność  tw orzenia  
organizacyj nau k o w y ch  d la  poszczegó lnych  p rz e d ­
m io tów  oraz o d p o w ied n ich  pracow ni, k tóreby  
ze ś rodkow ały  m łodzież  różnych  szkół, nietylko 
ś redn ich  lecz i zaw o d o w y ch .  W p ły w  uczniów 
szkól z a w o d o w y ch ,  jako bardz ie j  w yspec ja l izow a­
nych w zakresie  pew nego  przedm io tu , m oże  być 
silną p o d p o rą  w pracy  tw órczej koła. Reorganizacja  
kół w inna pó jść  w kierunku:

1) zredukow anie  ilości cz łonków  kół,
2) „ ilości kół,
3) selekcji m aterja łu  uczniow skiego ,
4) o d p ow iedn iego  d o b o ru  tem atów ,
5) oddan ie  p ie rw szeńs tw a  p racom  utylitarnym,
6) związanie prac  kół z w ydaw nic tw am i oraz  

św iatem  n aukow ym ,
7) k o o rdynac ja  różnych  kół tej sam ej szkoły,
8) koo rdynac ja  kół o tym sam ym  charak terze  

różnych  szkół,
9) k o o rdynac ja  kół o tym sam ym  charakterze  

szkół różnego  typu,
10) k om asac ja  kół,
11) stworzenie  p raco w n i  centralnych,
12) o d d an ie  p ie rw szeństw a  p racom  utylitarnym 

w kołach.

K ończąc niniejszy referat, p ragnę  chwilę się 
zatrzym ać n ad  zagadn ien iem  czy w ogóle  ko ła  są 
po trzebne . Z p o w y ższeg o  m ego  artykułu  m ożna

w yp ro w ad z ić  w niosek, że zak ładanie  kół owczym 
pędem  jes t  w ysoce  n iew skazane . T am  jednak, 
gdzie  znajdu ją  się odpo w ied n ie  warunki i koło 
m oże w ydać  pozy tyw ne  ow oce, jest  ono  po trzebne . 
Jednak  nie zaw sze  p race  naukow e  lub p o d p a d a ­
jące p o d  zakres  p oczynań  kół szko lnych  pow inny  
przybierać  nazw ę kół. Paru  a naw et kilku uczniów 
m oże z pow odzen iem  w czasie  pozaszko lnym  
p ra c o w a ć  względnie  w sp ó łp ra c o w a ć  z nauczy­
cielem w charakterze  asysten tów . Asystenci tacy 
m ogliby s tanow ić  typ  do sk o n a ły ch  k ie row ników  
kół. U w aga  praktyczna. N aw et najbardziej  g o d n y ch  
zaufania a sys ten tów  nie należy do p u szczać  do 
rzeczy (m yślę  o chem ji i fizyce), k tóre  m ogłyby  
s p o w o d o w a ć  szkodę  dla  zd row ia  lub  całości 
inw entarza  szkolnego . W yszko lony  asysten t nie­
tylko w okresie  oficjalnym nauki d anego  p rz e d ­
miotu, lecz i po  ukończeniu  odpo w ied n ich  klas 
często sta je  się d u c h o w ą  p o d p o rą  koła przez 
da lszy  ciąg  p o by tu  w szkole , a naw et i po  jej 
ukończeniu .

Dr. PAWEŁ GDULA.

ZAGADNIENIE REORGANIZACJI 
KÓŁ NAU K OW Y CH  UCZN IOW SK ICH  

W  SZKOŁACH ŚREDNICH.

M oże n asu n ąć  się pytanie, czy w dzisiejszej 
szkole  średniej m ają  rację  bytu  ko ła  naukow e  
młodzieży. W szak  szkoła  w chwili obecnej za­
sięgiem m aterja łu  naukow ego , m etodam i nau cza ­
nia idzie d o ść  daleko  i m ało  p o żąd an e  m oże 
b ędz ie  przesycać  um ysł  m łodzieńczy  zbytnim 
intelektualizmem. T o  też kierownicy młodzieży 
i szkó ł chętniej w idzą  uczniów  na terenie jakichś 
akcyj spo łecznych , organizacyj szkolnych  sp o r ­
towych, lotniczych, szybow niczych, P. C. K , 
L. O. P. P. i wielu, wielu innych, zachęca ją  
i pop ie ra ją  jednostki,  które  wyżyw ają  się raczej 
w śród  zajęć na rozm aitych  polach , które  są  czynne, 
s łow em , które  działają . C zęsto  na tom ias t  gdzieś  
na u boczu , zdała  o d  rezonu jących  dz ia łaczów  kryje 
się inny typ, typ naukow ca ,  cierpliwie w yszuku­
jącego  sobie  jakąś  u lub ioną  książkę w bibljo tece  
szkolnej lub  pozaszko lne j,  pilnie uczęszczającego  
d o  p racow ni chemicznej lub  przyrodniczej w go ­
dzinach  popo łudn iow ych ; zna go tylko jego n au ­
czyciel, b o  nieraz już zadziwił go  trafnością  s ą d u  
z danej gałęzi wiedzy. T ak i  „ ś redn iaczek” , sk ro m ­
ny i m ało  aktyw ny w życiu szkolnem , niekiedy 
d op ie ro  w najwyższej k lasie  w ypływ a na szersze 
w ody , by o d tą d  już dążyć w ciąż nap rzód .

Z as tanaw ia jąc  się n ad  wartośc ią  p ierw szego  
i d rug iego  typu, znajdziem y się  w o b ec  wątpli­
w ości. Jakie p o d s taw y  za so b ó w  um ysłow ych  
m oże mieć 16 letni działacz i spo łecznik . Z czego 
czerpie treść  d o  sw oich p rzem ów ień , wystąpień, 
skoro  nieraz nie rozum ie na jp ros tszych  pojęć?  
Z czego rodzi się jego  czyn, n ieprzygo tow any  
refleksją? T ak  bu d zą  się w ątp liw ości i zastrze-
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żenią co do typu działacza wśród młodocianej 
rzeszy szkoły średniej. Wielu mamy takich wy­
chowanków, należących, a nawet czynnych w roz­
maitych organizacjach szkolnych, szastających 
się po gmachu szkolnym z bombastycznem sło­
wem i frazesem na ustach. Uczeń taki, zaabsor­
bowany pracą społeczną działacz, czuły na god­
ności i ubiegający się o nie prezes — nie ma 
czasu nietylko na pracę samokształceniową, ale 
nawet na naukę szkolną.

Przedewszystkiem trzeba wpoić w młodzież 
to przekonanie, że prawdziwie wartościowy czyn, 
doniosłe w skutkach działanie nie lęgnie się z  fra ­
zesu, lecz może płynąc tylko z  bogatej treści 
duchowej, że — pomijając jakieś wyjątkowe czyny 
spontaniczne, które zresztą muszą łączyć się 
z szlachetną i głęboką uczuciowością — każdy 
prawdziwy czyn musi opierać się o zasobny ma- 
terjał myślowy. W szkole średniej młodzież po­
winna zdobyć tę możliwie najbogatszą treść du­
chową: intelektualną i uczuciową, a w borykaniu 
się z trudnościami nauki pokonywać je i kształcić 
wolę. Widzimy wśród młodzieży coraz mniej 
takich wytrwałych pracowników, tych naukowców, 
których zresztą nigdy za dużo być nie może. 
A wiemy z doświadczeń niedawnych lat, że typy, 
które nazwałem naukowcami, często szły w pierw­
szych szeregach tych, co za wielkim głosem idei 
ruszyli po laury zwycięstwa lub śmierć.

Kiedy więc obecnie w szkole stwarza się liczne, 
zbyt może liczne placówki dla społeczników, 
trzeba myśleć więcej o tych, którzy, mając swoje 
umiłowania i zamiłowania naukowe, szukają nie­
raz poomacku właściwej dla siebie drogi. Są 
i nierozbudzeni, którym dopiero ośrodek pracy 
pomoże w ujawnieniu się ich zdolności. Dla obu 
grup tworzenie kół naukowych na terenie szkoły 
średniej staje się rzeczą nieodzowną.

Nasuwająca się zkolei kwestja organizacji ta­
kich kół powoduje zastrzeżenia i narzuca trud­
ności o tyle, że stoimy u wrót nowego ustroju 
szkoły .średniej. Ale przyjmijmy narazie istniejący 
stan rzeczy t. j. gimnazjum z VI, VII i VIII klasą. 
Z danych psychologji pedagogicznej wiemy, że 
wyraźne zainteresowania i zamiłowania wśród 
młodzieży budzą się dopiero w okresie mło­
dzieńczym t. j. od 17 roku życia. Wszelkiego 
rodzaju koła naukowe przeznaczone byłyby więc 
w zasadzie dla uczniów trzech najwyższych klas. 
Inicjatywa powstania koła powinna wyjść od 
młodzieży i ona sama musi je zorganizować. 
Jakikolwiek nacisk ze strony nauczyciela jest 
niewskazany, gdyż wtedy koła będą miały cha­
rakter czegoś narzuconego, młodzież będzie się 
do nich garnęła ale poto często, by zyskać względy 
opiekuna i zwrócić na siebie uwagę rzekomo 
dobremi chęciami. Nauczyciel otoczy koło opieką, 
ale opieką dyskretną; nie będzie narzucał swego 
zdania w sposób apodyktyczny, lecz raczej będzie 
zorganizowanej młodzieży służyć radą, wska­
zówkami, będzie wypowiadał, kiedy zajdzie tego 
potrzeba, swoje uwagi. A zajdzie potrzeba już 
przy układaniu planu pracy na pewien okres

czasu. Przy tej części pracy bowiem młodzież 
często ma projekty wręcz niemożliwe do wyko­
nania (Zdarzyło się, że uczniowie na kole lite- 
rackiem postanowili opracować temat: Kasprowicz 
a Tuwim!). Nie mogą to być też rzeczy zbyt 
łatwe, bo młodzież je lekceważy i zniechęca się, 
podobnie jak do tematów zbyt trudnych lub ta­
kich, do których niełatwo jej znaleźć dość po­
mocy naukowych w postaci odpowiednich ksią­
żek. Przy wykonywaniu planu ważne jest termi­
nowe i staranne wykończenie podjętych prac.

W wielu szkołach praktykowało się dotychczas 
tak, że koła naukowe służyły do rozszerzenia 
czy uzupełnienia materjału naukowego w zakresie 
jakiegoś przedmiotu, a więc na odcinku literatury 
polskiej opracowywało się bardziej zaniedbane 
w nauce szkolnej okresy literatury polskiej: twór­
czości Młodej Polski lub najnowszych autorów. 
Trudno uznać to zjawisko za zupełnie racjonalne, 
nawet gdy chodzi o twórczość najnowszą. Wia­
domości o zjawiskach literackich doby ostatniej, 
zagadnienia, nurtujące twórczość okresu powo­
jennego, są tak silnie związane z ogólnemi pro­
blemami dnia bieżącego i z psychiką dorastają­
cego pokolenia, że przeżywanie tych zagadnień 
literackich w szczupłem gronie wybranych t. j. 
w kołach naukowych, a dopuszczanie, by reszta 
szła samopas i zaczytywała się literaturą brukową 
lub poznawała książki lepsze bez należytego 
zrozumienia — należy uznać za rzecz mocno nie­
pożądaną. Lektura najwybitniejszych dzieł doby 
współczesnej i omawianie najważniejszych za­
gadnień w tych dziełach zawartych — powinno 
stać się udziałem wszystkich dojrzalszych uczniów, 
a więc może to być dokonywane tylko na lekcjach 
szkolnych w klasach najwyższych. Natomiast 
koła naukowe, obejmujące wyłącznie małą grupę 
szczególnie zainteresowanych w danej gałęzi 
wiedzy, mają zadanie pogłębiać te zainteresowania 
i rozszerzać światopogląd.

Np. koła literackie wprowadziłyby w zakres 
swoich prac nietylko czytanie, analizowanie i dy­
skutowanie wybranych utworów, ale również pe­
wne zagadnienia z dziedziny poetyki i estetyki 
(obok wydawnictw popularnych mogliby ucznio­
wie korzystać z książki St. Witkiewicza: „Sztuka 
i krytyka u nas” i z pracy Ossowskiego: „U pod­
staw estetyki”); mogliby czytać i poddawać dy­
skusji próby własnych utworów, recenzyj, krytyk; 
zaznajamialiby się z metodami pracy naukowej; 
omawialiby powieści, podkreślając szczególnie 
cechy psychiczne wybranych bohaterów; mogliby 
badać i pogłębiać znane już sobie fakty, jak 
literatura łączy się i zazębia z całokształtem zja­
wisk kultury w określonym czasie i określonem 
miejscu. Miałyby tu także zastosowanie badania 
ściśle regjonalne, co dokonywałoby się już w po­
rozumieniu z innemi kołami naukowemi. Obrazki 
z dziejów języka, zjawiska gwarowe stałyby się 
też wdzięcznym tematem rozważań dla zaintere­
sowanych kwestjami językowemi.

Tak wyglądałaby organizacja kół naukowych 
w szkole średniej dawnego typu. Z chwilą, kiedy
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zajdą ostateczne zmiany ustrojowe i na miejsce 
klas najwyższych wejdą w życie licea, sprawa 
reorganizacji nie stanie się kwestją zasadniczą, 
zwłaszcza w tych zakładach, gdzie razem znajdą 
się gimnazjum i liceum. Czy i o ile będzie rze­
czą pożądaną i słuszną organizowanie kół o cha­
rakterze naukowym w samych gimnazjach cztero­
klasowych nowego ustroju— rozstrzygną naprawdę 
dopiero próby i doświadczenia. Z wielkiem praw­
dopodobieństwem  można jednak twierdzić, że 
będą potrzebne -  jako koła propedeutyczne — 
ze względu chociażby na czwarte klasy i na 
objawianie się w tym czasie zainteresowań, co 
niejednemu wskaże drogę i będzie pomocne 
w wyborze liceum.

STANISŁAW  NALEPA.

REO RG ANIZACJA K Ó Ł N A U K O W Y C H .

Kto mniema, że uczenie się na lekcjach szkol­
nych, t. zw. odrabianie lekcji w domu, zamyka 
całą pracę ucznia, znajduje się w błędzie. Szkoła 
przygotowuje ucznia do prac, ona daje podstawy, 
ona wyrabia metodyczne myślenie. Życie jed­
nakowoż jest w dzisiejszych czasach ostrym 
nauczycielem, i przy egzaminie przepada rzeczy­
wiście bardzo wielu W ubiegłych stuleciach, 
gdzie wszystko szło utartym, normalnym torem, 
kiedy mówiło się „nic nowego się nie dzieje” , 
można było z patentem szkolnym łatwiej p o ­
dołać wymogom życia. Nasze stulecie nie uży­
cza nam odpoczynku i spokoju; we wszystkich 
dziedzinach życia na naszych oczach następują 
błyskawiczne zmiany. Stąd konieczność trzy­
mania ręki na pulsie; kto bowiem na gorąco 
nie uchwyci nowości, ten starzeje się szybko. 
Odnosi się to głównie do triumfalnego pochodu 
techniki, która z dzisiesiejszej niemożliwości wy­
twarza jutro pełną rzeczywistość i stawia nam 
przed oczy rozwiązane zagadnienie. John Locke, 
ojciec duchowy R ousseau’a i nowej pedagogiki 
powiada „uczymy nie żyć, lecz dyskutować, 
a wychowanie nasze przygotowuje raczej do 
uniwersytetu niż dla świata, bo ci, co prowadzą 
naukę stosują się do tego, co sami umieją, a nie 
do tego, czego uczniom potrzeba” , Nasze koła 
naukowe powstawały jak grzyby po deszczu, 
opanow ała szkolnictwo istna kółkomanja; jeżeli- 
byśmy zapytali, co dały dla życia poszczególne 
kola naukowe uczniom, otrzymalibyśmy o d p o ­
wiedź tylko od nielicznych, biorących czynny 
udział, że niewiele. Prawda, że wysiłki nau­
czycielstwa z najlepszemi chęciami napotykały 
na trudności niejednokrotnie nie do przezwycię­
żenia. Czyż można bowiem pomyśleć sobie 
koło naukowe, niezaopatrzone w odpowiednie 
pom oce? Tematy poruszone przez młodzież, 
tematy aktualne, musiano z braku pomocy czy 
innych warunków, jak niemożność urządzenia 
wycieczki, opracow ać nie tak, jak tego wyma­
gało poruszone zagadnienie. Wszyscy dziś ro ­

zumiemy, że kulturalna ludzkość postępuje na­
przód milowemi krokami; nie kto inny jak m ło­
dzież nasza znajdzie się w zmienionych warun­
kach bytowania, do których odpowiednio kiero­
wana powinna się przygotować. I my ludzie 
dzisiejsi musimy brać udział w tym pochodzie, 
by nie pozostać z opuszczonewi rękami w tyle. 
Życie jest walką, trzeba więc młodzież uzbroić 
przez przyzwyczajenie jej do solidnej pracy, 
a nie rozprawiania; zaopatrzyć ją w takie środki 
i siły, któreby dały jej możność dostosowania 
się do zmiennych warunków w dowolnem śro­
dowisku. Należy więc stworzyć w kołach nau­
kowych atmosferę kultury i współpracy nie tylko 
dla wybranych, lecz dla większości młodzieży, 
któraby, promieniując na zewnątrz ogarnęła sze­
regi najbardziej zacofanych i słabych. Bardzo 
ciekawe materjały, świadczące o rozwoju kultury 
materjalnej i duchowej, przynoszą w swych 
dzienniczkach uczestnicy wędrówek wakacyjnych. 
Wprawdzie to słabe, językiem uczniowskiem kre­
ślone uwagi, jakże dobry  i wdzięczny p ropagan­
dowy materjał do zachęcenia szlifujących bruki 
wielkomiejskie, do wniknięcia w siebie samego 
i zastanowienie się nad rozwojem kultury dz i­
siejszej, opartej na wiekowych zdobyczach na­
szych przodków. Zdobyta na tej drodze znajo­
mość życia i samego siebie, ułatwiłyby dos to ­
sowanie się do warunków przyszłości, które 
nikomu różowo się nie zapowiadają. Koła nau­
kowe więc czy to historyczne, krajoznawcze czy 
inne nie powinny być zamkniętemi seminarjami 
uniwersyteckiemi, zasklepionemi w rozwiązywa­
niu pewnych zagadnień pośród  swych członków, 
ale powinny się podzielić rezultatami swych prac 
z innemi kołami szkół a także zainteresować 
owocami swej pracy szerszy ogół szkolny, czy 
to przez ad hoc urządzane obchody lub referaty 
czy pisemka szkolne. Szlachetne współzawodni­
ctwo w wynikach i odpowiedzialność ożywi p ra ­
cę w kołach, nada im więcej sprężystości i życia. 
Należy więc pobudzić młodzież do samodzielnej, 
na samoobserwacji opartej pracy, gdyż jak po- 
powiedział Krasiński: „Kto nigdy nie tworzy, kto 
nigdy z własnego natchnienia samoistnego nie 
działa, ten nie żyje, ten nie zwycięża” . — Drogą 
do urzeczywistnienia życiowego i twórczego przy­
gotowania się młodzieży do życia byłoby jedno 
koło Kulturoznawcze, 1 które podzielone na odpo­
wiednie sekcje w miarą zainteresowań młodzieży, 
mogłoby, zacząwszy od przykładów, czerpanych 
z  danego środowiska poprzez inne regjony, wchła­
niać zależnie od poziomu zdobycze kultury, wy­
rażające się w technice, religji, sztuce, w wiedzy, 
w językach i t. d. Przeświadczenie, że teraźniej­
szość jest zwierciadłem przeszłości a kultura 
przyszłości jest scaleniem zdobyczy dzisiejszych 
i dawnych, doda bodźca młodzieży do tern 
intensywniejszej pracy nad sobą, która poparta 
licznemi życiorysami zasłużonych ludzi, wyrobi 
w nich ideały dobra piękna i prawdy.

i W  n o w em  gim nazjum  czteroletn iem , a  w  liceum ?  
(przyp. redakcji).
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Z L I T E R A T U R Y  P I Ę K N E J  

I KSIĄŻEK DLA MŁODZIEŻY.

Jerzy  D uham el „N otarjusz z  H awru” —  powieść  —  

W arszaw a  —  N a kła d  Gebethnera i W o lffa  —  1935.
Po „K łębow isku żm ij” M auriaca, o raz  „Duszy w  m roku” 

D aniel R opsa, księgarn ia  G ebethnera  i W olffa w ydała 
w polskim  p rzek ładzie  Izy Glinkowej now e dzieło w sp ó ł­
czesnej literatury  francuskiej a to  „N otarjusza  z H aw ru” 
Jerzego  D uham el’a, pow ieść  bardzo  ciekaw ie nap isaną  
i ze  w szechm iar in teresu jącą.

D uham el zajm uje dzisiaj w literaturze francuskiej 
czo łow e m iejsce, m iejsce zdoby te  dziełam i tej m iary, co 
choćby, jak „Żyw oty m ęczenników ” zapew niły au to row i 
n ieśm ierte lność. D latego każdy now y p rzek ład  D uham el’a, 
a  zw łaszcza  przek ład  dobry  należy pow itać z calem 
uznaniem , a tym razem  jes t to p rzek ład  napraw dę dobry  
oddający w szystk ie p iękności tej ciekawej książki, jaką 
je s t „N otarjusz z H aw ru” .

C echą ta len tu  D uham el’a i to  cechą najbardziej m oże 
charak terystyczną  je s t zam iłow anie do tem atów  i spraw  
n ap o zó r prostych  szarych , codziennych, w których jednak 
au to r potrafi zaw sze  znaleźć całą galerję typów , um ie 
w szarości tej dostrzec  przez  n iedostrzeżoną  głębię 
i całą  m asę przykuw ających szczegółów , k tóre  w sum ie 
dają  p rzecież życie!

I w „N otarjuszu  z H aw ru” akcja je s t n ap o zó r p ro s ta  
sza ra  i pozbaw iona w szelkiej taniej sensacji. O to na 
b iedną borykającą się z nędzą  ro d z in ę  urzędniczą, spada, 
jak grom  w ieść o śm ierci ciotki pani P asqu ier, zam iesz­
kałej w H aw rze i, o spadku , jaki o trzym ała ta  biedna, 
zap racow ana  kobieta. Pod w rażeniem  tej w ieści w szystko 
s ię  zm ienia w ubogim  dom u p aństw a  P asquier. W ynaj­
m ują o b szern ie jsze  m ieszkanie , kupują  dla dzieci now e 
ubranka, a  pani P asqu ie r w yjeżdża do H aw ru po spadek . 
W raca jednak  z niczem . P ieniędzy nie podjęła , gdyż na 
p rzeszkodz ie  stanęły  trudności śc iśle  form alne , d robne, 
ale n iep rzezw yciężone. Z osta je  jednak  nadzie ja , że p rędzej, 
czy później skarb  przejdzie  w ręce spadkob ierców . 
C zekają na list z H awru. T ętnem  tego  w łaśn ie  oczeki­
w ania pulsują w szystk ie karty „N otarjusza z H aw ru” ale 
no ta rju sz , który w m iarę czasu  u ras ta  do ro li jakiejś 
tajem niczej, złow rogiej potęgi, milczy, jak zaklęty. W dom u 
tym czasem  w zm aga się nędza.

W życie rodziny  p aństw a  P asqu ie r w dzierają  się, jak 
p rzykry  d y sso n an s w spó łlokato rzy  paryskiej kam ienicy, 
(k tó re j „anatom ję i filozofję” zna  a u to r doskonale) 
państw o  W asselin  w raz ze sw ym  arcyciekaw ym  synem , 
oraz  ró d  C ourto is. Z resz tą  ściany, cienkie i n ieuszczel- 
n ione um ożliw iają lokatorom  w zajem ne uczestn iczenie 
w piekle nędznego  życia. Sylw ety ro d ó w  W asselin 
i C ou rto is są  w prost n iezapom niane!

O sobną uw agę należy pośw ięcić scenom  dziecięcym , 
k tórych je s t tak w iele w „N otarjuszu z H aw ru”, a  jeszcze 
byłoby pożyteczniej obrazy  te zestaw ić z podobnem i 
w lite ra tu rze  polskiej lat ostatnich. D uham el podchodzi 
do duszy dziecka z w praw nością  m istrza. D jalogi, sp o s trze ­
żenia , notatki psychologiczne, do tyczące dzieciarni pary­
skiej kam ienicy czynszow ej są  n ieraz  w p ro st odkryw cze, 
a  zaw sze  pełne  praw dziw ego  artyzm u.

K siążkę kończy „posłow ie” um ieszczone w przeciw ień­
stw ie do oryginału — na końcu. M oże to  i lepiej dla 
dzieła!

N otarjusz z H aw ru” D uham el’a, to  rzadka, cenna 
książka, k tó ra  czaru je  sw ą przen ik liw ą głębią, w yw ołuje 
uśm iech, to  znów  w zrusza  do łez. F irm ie G ebethnera 
i W olffa należy się w dzięczność  za w ydanie tego cennego 
dzieła. Józef N ikodem  K łosow ski.

Fr. Korm endi. 715 via Bodenbach, n a k ła d  Gebethnera 
i W olffa , str. 759.

K orm endi znany już jes t z nagrodzonej pow ieści p. t. 
P rzygoda  w B udapeszcie. N ow y u tw ó r jes t rów nie 
ciekaw y i in teresujący.

W  przedziale  pociągu osobow ego , idącego z B uda­
pesztu  znajduje się m łody człow iek, który jedzie  w spraw ie  
sw ego w ynalazku do B erlina. P o  jakim ś czasie p rzedział 
się zapełnia: w siada m łoda, elegancka panna; s tarszy  pan 
z małym chłopcem . W trakcie podróży  w szyscy jadący 
zaznajam iają  się i czas szybko upływ a.

Obaj panow ie zalecają  się do m łodej dziew czyny, 
zachw ytem  jes t też przejęty  i mały Paw ełek. P iękna 
n ieznajom a oznajm ia, że  nazyw a się Alice M orek, jest 
m alarką  i jedzie na w ypoczynek do rodziny w  B odenbach. 
Jerzy  K ovacs, m łody w ynalazca, co raz  w ięcej zajęty 
Alice, postanaw ia  p rzerw ać sw ą podróż  i w ysiąść rów nież  
w B odenbach, obiecując sob ie  spędzić  kilka miłych chw il 
z tow arzyszką  podróży. P ode jrzew a przytem , że Alice, 
m ów iąc o sob ie  mija się z p raw dą  i nie jest tem , czem 
chce być w jego oczach.

Pociąg  sta je  w B odenbach , Alice sp rzeciw ia  się  s ta ­
now czo , aby Jerzy  jej tow arzyszy ł, g rożąc  mu, że jeśli 
jej n ie  usłucha, straci złudzen ia , czego nap różno  będzie  
żałow ał. R ozgniew ana w yskakuje z w agonu i w pośp iechu  
zostaw ia  kasetę  z a b ie ra jącą  jej p rzybory  m alarskie.

K orzystając z p rzypadku, Jerzy b iegnie za oddalającą 
szybko się Alice i doganiając ją widzi obok niej idącą 
s ta rą  kobietę w chustce na g łow ie i w yrostka, który 
niesie w alizę Alice. Słyszy p ro w ad zo n ą  rozm ow ę i d o ­
w iaduję się, że  s ta ra  kob ie ta  jest m atką Alice, którą 
nazyw a A nną, a  w yrostek  to jej b rat. S łyszy ro b io n e  
có rce  w yrzuty i p rzekonyw a się, że w szystko , co o sob ie  
m ów iła Alice jes t fałszem . O ddaje jej kasetę , k tó ra  jest 
pusta  i w raca na  dw orzec. Nie znajdu je  sw oich  rzeczy 
w przedziale  i musi zatrzym ać się, aby je p rzy  pom ocy 
policji odszukać. Po jakim ś czasie znajdu je  je, lecz 
pociąg  do B erlina już odszed ł, trzeba  zaczekać na  następny . 
P odczas kolacji od w łaścicielki restau racji dow iaduje się 
całej praw dy. O jciec Anny jes t em erytow anym  w oźnym  
z cukrow ni. N ajstarsza  A nna od  czasu  do czasu  otrzym uje 
p o sad ę  w ychow aw czyni w zam ożnych m ieszczańskich 
dom ach. Jej sw obodne  zachow an ie  oburzało  całe m ia­
steczko i d latego w yjechała do B udapesztu . K oleżanka 
w ystarała się o p o sad ę  u pp. Ritter. N iedługo tam  jednak 
przebyw ała, gdyż zaw iązała  m iłosny sto su n ek  z ojcem 
i synem  i zo sta ła  p rzez  pan ią  dom u w ydalona. W szystkie 
te  w iadom ości nie zm niejszają  za in teresow an ia  Jerzego 
i żalu  za p rze rw an ą  przygodą.

K orm endi doskonale  um ie trzym ać w napięciu uw agę 
czytelnika. Jego postaci są  z życia w zięte bez łagodzenia  
ich w ad. A nna M orek — to jed n a  z w ielu. D uszą ją 
nędzne  w arunki dom ow e, w yryw a się  w ięc w św iat 
i ponosi ją  tem peram ent. B rak celu w życiu i zam iłow ania
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do czegokolwiek poza strojem i przyjemnościami, to 
przyczyny osuwania się jej coraz niżej.

Świetne są sylwetki mężczyzn, którzy bez względu 
na swój wiek i inteligencję, głębiej nie traktują kobiety, 
widząc w niej tylko, o ile jest piękną, przedm iot swojej 
rozrywki.

Tłomaczenie bardzo dobre. A. W.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

Oświata i Wychowanie. Czasopismo wydane nakładem 
Ministerstwa Wyznań Relig. i Ośw. Publ. Na zeszyt 6-y 
składają się następujące artykuły: Realizacja gimnazjów 
zawodowych (Przemówienie Pana Ministra Wacława 
Jędrzejewicza). Nauka handlu w dotychczasowej i nowej 
szkole handlowej A. Tatoń. Z doświadczeń szkolnych. 
Próby z dziedziny wychowania społecznego na wsi. 
Kształcenie nauczycieli szkół powszechnych zagranicą: 
IV w Stanach Zjednoczonych A. P. — B. B.

Ukazał się powiększony, wakacyjny numer Drogi 7—8.
Otwiera numer pierwsza część obszernej i gruntownej 

pracy prof. W ładysława Maliniaka p. t. „Józef Piłsudski 
jako polityk romantyczny’’, wypełniająca pojęcie rom an­
tyzmu Piłsudskiego żywą i konkretną treścią. Dalej idzie 
artykuł Konrada W inklera o „Andrzeju P ronaszce” jako 
malarzu i dekoratorze teatralnym, podkreślający now a­
torstw o i rozm ach twórczy Pronaszki. Następnie — znaj­
dujemy studjum T. Z. Krępskiego o „Niepokoju chrze­
ścijańskim”, omawiające dzieło wielkiego pisarza katoli­
ckiego Francji, J. Riviere’a. Praca Zygmunta Szempliń- 
skiego rozwija związek problem u narodościow ego i go­
spodarczego w Rosji Sowieckiej. Emil Bobrowski publikuje 
dalszą część „Aktów Sądu Obywatelskiego w sprawie 
Stanisława Brzozowskiego”; w niniejszym numerze m. in. 
kilkanaście ciekawych listówjświadków z Polski i zagranicy.

Dział literacki obejmuje: fragment powieści młodego 
prozaika lwowskiego, M arjana Promiriskiego, drugi i trzeci 
akt pięknej sztuki Paula Claudela p. t. „M łodość Violeny” 
(w przekładzie Romana Kołonieckiego), w iersze najwięk­
szego poety współczesnych Niemiec, Stefana George’a 
(w przekładzie Leopolda Lewina) i urywek z poematu 
Józefa Czechowicza.

W yszedł z druku nr. 3. Kwartalnego biuletynu infor­
macyjnego—  (wydawnictwo Biura Delegata Ministra W. R. 
i O. P. do spraw  ochrony przyrody). Na treść zeszytu 
składają się: A) Ustawy, rozporządzenia i zarządzenia

W ładz Państwowych B) Parki Narodowe, rezerwaty 
i pomniki przyrody C) Sprawy organizacyjne i propagan­
dowe D) W iadomości z zagranicy E) Przegląd Bibljo- 
graficzny.

Społem. — dwutygodnik — organ Związku Spółdzielni 
Spożywców Rzplitej Polskiej. Nr. 15-y zawiera artykuły: 
Związkowe Spółdzielnie Spożywców w r. 1934. St. Dip- 
pela — konserwowy przemysł rybny na poiskiem wybrzeżu 
Jana Czaińskiego. Zagadnienie Spółdzielczości w War­
szawie — T. Janczyka. Najpilniejsze zadania spółdzielni 
rolniczych — A. Nowakowskiego. Nadto stałe rubryki: 
Praktyka, Przepisy praw ne i poradnik, Prace organizacyjne 
i propagandowe, Kronika, Przegląd czasopism i książek. 
Wiadomości statystyczne, handlowe.

Echa Leśne— organ Związku Leśników R. P. Rodziny 
Leśnika i P. W. Leśników — tygodnik ilustrowany. Treść 
Nr. 25 jak zwykle jest bogata i urozmaicona. Silvanus 
pisze artykuł p. t. Od nieużytku do pożytku. Inż. Wł. Lin- 
deman — Las w górach i Przedm urze lasów górskich. 
H. Orłoś — O zatruciu grzybami.

Okolica Poetów— miesięcznik Nr. 4/5 rozpoczyna się 
artykułem St. Czernika p. t. Fantazjotwórstw o poetyckie. 
Następnie odpowiedzi na ankietę dają: St. Napierski, 
Marjan Piechal, Juljan Przyboś, Tadeusz Peiper, St. Bą- 
kowski, J. Czechowicz, Mieczysław Jastrun. W iersze 
piszą: J. Czechowicz. M. Jastrun, M. Czuchnowski. St. Na­
pierski i wielu innych.

KOMUNIKAT.

W dniach 5—8 lipca b. r. obradow ał w Krzemieńcu 
Zjazd Muzyków, zorganizowany przez Towarzystwo 
Wydawnicze Muzyki Polskiej. Zjazd wysłuchał referatów 
pp. F. Łaburiskiego, R. Palestra, T. Szeligowskiego 
i St. Śledzińskiego i przeprow adził dyskusję nad temi 
referatami i oraz całokształtem zagadnień życia muzycz­
nego w Polsce. Wynikiem obrad Zjazdu jest obszerna 
uchwała, zawierająca postulaty w sprawach: uporządko­
wania zawodu muzycznego i powołania Izby Muzycznej, 
reorganizacji szkolnictwa muzycznego, propagandy mu­
zyki współczesnej, am atorstwa muzycznego, muzyki ko­
ścielnej i innych.

Uchwała Zjazdu została złożona P. Ministrowi W. R. 
1 O. P.
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